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SKŁAD NOWO WYBRANEJ 
RADY PAŃSTWA

W drugim dniu obrad Izby głównym 
punktem były oświadczenia prezesa 
Rady Ministrów — Józefa Cyrankiewi­
cza w sprawie nowego składu rządu i 
programu jego działania.

ORGAN znp Warszawa, 4 lipca 1965 r.

I SESJA SEJMU IV KADENCJI
W dniach 24 i 25 czerwca odbyła się 

ierwsza sesja wybranego w dniu 30 
3ja 1965 roku Sejmu Polskiej Rzeczy- 
spolitej Ludowej IV kadencji..
po złożeniu uroczystego ślubowania 
rzez posłów Izba dokonała wyboru 
ar szalka Sejmu, którym ponownie 

ostał Czesław Wyccch. Na wicemar- 
alków wybrano: Zenona Kliszkę i 
jna Karola Węndego.
Sejm dokonał wyboru przewodniczą­

ce Rady Państwa, którym został po- 
ownie Edward Ochab, zastępców 
rzewodniczącego, sekretarza oraz 11 
złonków Rady.
Na stanowisko prezesa Rady Mini- 

trów Sejm powołał Józefa Cyrankie- 
licza i powierzył mu misję przedsta- 
ienia składu Rady Ministrów.
Decyzją Rady Państwa, już po raz 

rzeci z rzędu, inauguracyjnej sesji 
ejmowej przewodniczył jako marsza- 
ek-senior poseł ziemi krakowskiej .— 
dr Bolesław Drobnej.

PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃ­
STWA — Edward Ochab;

ZASTĘPCY PRZEWODNICZĄCEGO 
RADY PAŃSTWA — Stanisław Kul­
czyński, Oskar Lange, Ignacy Loga-So- 
lyiński, Bolesław Podedworny;

SEKRETARZ RADY PAŃSTWA — 
Julian Horodccki.
CZŁONKOWIE RADY PAŃSTWA 
Kazimierz Banach,

'( Franciszek Gcsing, 
Władysław Gomułka, 
Mieczysław Klimaszewski, 
Eugenia Krassowska, 
Roman Nowak, 
Józef Ozga-Michalski, 
Ryszard Strzelecki, 
Władysław Widia, 
Jerzy Zawieyski, 
Jerzy Ziętek.

ZG ZNP

Gmach Sejmu w Warszawie (widok od ul. Wiejskiej) Fot. Cz. Górska.
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28 czerwca br. odbyło się w 
Warszawie Plenum ZG ZNP po­
święcone podsumowaniu pierw­
szego etapu dyskusji nad reformę 
systemu kształcenia nauczycieli.
W plenum wzięli udział: członek 
Rady Państwa — E. KRASSOW­
SKA, z-ca kier. Wydziału 
i Oświaty KC PZPR — H. 
BOWSKI, minister oświaty 
TUŁODZIECKI, sekretarz 
- cz. WIŚNIEWSKI oraz 
stawiciele władz partyjnych i 
oświatowych. Referat wprowa­
dzający wygłosił prezes ZG ZNP 
— M. WALCZAK. Obszerne ma- 
ieriały z obrad plenum podamy 
w następnym numerze.

CZŁONKOWIE 
RADY MINISTRÓW

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej na podstawie art. 29 Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej po­
wołał na wniosek prezesa Rady Mini­
strów następujących członków Rady 
Ministrów:
WICEPREZESI RADY MINISTRÓW

Stefan Ignar, Piotr Jaroszewicz, Ze­
non Nowak, przewodniczący Komitetu 
Nauki i Techniki — Eugeniusz Szyr, 
Julian Tokarski, Franciszek Waniolka.

PRZEWODNICZĄCY KOMISJI PLA­
NOWANIA przy Radzie Ministrów — 
Stefan Jędrychowski.

MINISTROWIE: 
budownictwa i przemysłu materiałów 

budowlanych — Marian Olewiński; 
finansów — Jerzy Albrecht;
gospodarki komunalnej — Stanisław

Sroka;
górnictwa i energetyki — Jan Mitręga; 
handlu wewnętrznego — Mieczysław 

Lesz;
handlu zagranicznego —

Trąmpczyński;
komunikacji — Piotr Lewiński; 
kultury i sztuki — Lucjan Motyka; 
leśnictwa i przemysłu drzewnego —

Roman Gesing;
łączności — Zygmunt Moskwa;
obrony narodowej — Marian Spychal­
ski, marszałek Polski;
oświaty — Wacław Tułodziecki;
przemysłu chemicznego — Antoni Ra­

dliński;
przemysłu ciężkiego — Janusz Hryn­

kiewicz;
przemysłu lekkiego — Eugeniusz Sta­

wiński;

przemysłu spożywczego i skupu — 
Feliks Pisula;

rolnictwa — Mieczysław Jagielski;
spraw wewnętrznych — Mieczysław 

Moczar;
spraw zagranicznych — Adam Rapacki 
sprawiedliwości — Stanisław Walczak; 
szkolnictwa wyższego — Henryk Go-

lański;
zdrowia i opieki społecznej — 

Sztachelski;
żeglugi — Janusz Burakiewicz.

Jerzy,

PRZEWODNICZĄCY KOMITETÓW: 
drobnej wytwórczości — Włodzimierz

Lechowicz,
pracy i płac — Aleksander Burski.

W swoim expose prezes Rady Mini­
strów Józef Cyrankiewicz, oświetlając 
niektóre wybrane zagadnienia dotyczą­
ce prac rządu w sprawach oświaty i 
kultury powiedział, co następuje:

„(...) Przedmiotem szczególnej troski 
nas wszystkich są sprawy oświaty i 
kultury: rewolucja kulturalna, która 
dokonała się w Polsce, jest ważkim 
składnikiem wielkiej przemiany ustro­
jowej. Bez tej rewolucji kulturalnej 
nie byłoby możliwe osiągnięcie tego 
poziomu rozwojowego, na którym znaj­
dujemy się obecnie, ani tego, ku któ­
remu zmierzamy. Ona to przyczynia 
się do kształtowania owej świadomości 
socjalistycznej, o której mówiłem na 
początku, ona współdziałała w procesie 
przeobrażania naszego kraju w nowo­
czesne państwo przemysłowe dodawa­
ła ludziom otuchy, ambicji, motywo­
wała te działania. Bez bujnego rozkwi­
tu szkolnictwa wszelkich szczebli, bez 
tej liczby uczelni wyższych i instytu­
tów naukowych, bez takich nakładów 
finansowych na te cele, a przede 
wszystkim bez tej rzeszy utalentowa­
nych i ofiarnych naukowców, wykła­
dowców. pedagogów, nauczycieli — nie 
moglibyśmy marzyć o wychowaniu mi-
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kołowrocie wysiłku ope— 
słusznie — wskaźnikami 

i nimi przede

lionów młodzieży, wytworzeniu dobrej' 
kadry we wszystkich dziedzinach na­
szego życia.

Dali tu swój ważki wkład pisarze L 
artyści, inteligencja twórcza wszystkich, 
kierunków, która swym talentem i. 
wielkim wysiłkiem twórczym podnio­
sła poziom kultury narodowej, uczyni 
ła powszechnie dostępną ogółowi, 
także szeroko spopularyzowała kultu 
rę polską poza granicami kraju. Te o— 
siągnięcia w dziedzinie nauki i kultury: 
stanowią dorobek równie doniosły i 
cenny dla przyszłości narodu, jak o— 
siągnięcia natury materialnej. Jeżeli w 
codziennym 
rujemy — i 
rozwoju gospodarczego 
wszystkim odmierzamy drogi naszego 
rozwoju, to oczywiście 
my, że bez osiągnięć w 
ki, oświaty, kultury owe sukcesy go­
spodarcze nie byłyby możliwe, ani te 
dzisiejsze, ani- — tym bardziej — ju­
trzejsze. Co więcej, sfera duchowa ży­
cia narodowego jest nieodłączną częś­
cią składową rewolucji socjalistycznej 
— która dokonuje się w naszym kraju.

Zasadniczym ideałem, ku któremu 
nieodmiennie dążymy, jest światły i 
świadomy swych celów i obowiązków 
obywatel naszego socjalistycznego 
państwa, korzystający w pełni z dostęp­
nych w tej chwili dóbr materialnych 
i kulturalnych. Tego zasadniczego celu 
nie spuszczamy z oka ani na chwilę”.

nie zapomina-- 
dziedzinie nau-

Izba dokonała wyboru 19 stałych ko­
misji sejmowych, które stanowią robo­
cze organy Sejmu, wśród nich — Ko­
misji Oświaty i Nauki.

Komisja Oświaty i Nauki na swym 
pierwszym posiedzeniu wybrała prezy­
dium w następującym składzie: prze­
wodniczący — Andrzej Werblan, za­
stępcy przewodniczącego — Maria Au- 
gustyńowa, Eugenia Krassowska, Wła­
dysław Ozga, Marian Walczak.
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„NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE^ spotkanie z wojskiem
Wartość konkursu dla ożywienia 

działalności ogniw ZNP jest bezsporna. 
Wnikliwa analiza dorobku z lat ubieg­
łych świadczy, iż tę formę pracy powin­
niśmy utrzymać, rozszerzając znacznie 
jej zasięg na wszystkie ogniska. Aby 
■konkurs spełnił swoją rolę, musi być 
potraktowany tak, by stał się treścią 
pracy ogniw ZNP a nie jej margi­
nesem. Dlatego też problem umiejętne­
go połączenia jego treści z działalnoś­
cią wszystkich ogniw jest chyba naj­
istotniejszy.

Przebieg konkursu w poszczególnych 
oddziałach i ogniskach zależy w dużym 
stopniu od dobrze przeprowadzonej 
pracy przygotowawczej. Największą 
rolę odgrywać w niej będzie właściwa 
popularyzacja treści konkursu i posta­
nowień regulaminu. Na ten etap pracy 
zwróciliśmy w naszym okręgu szcze­
gólna uwagę. Już w pierwszych dniach 
czerwca zaopatrzyliśmy w materiały 
konkursowe wszystkie ogniska, zarządy 
oddziałów, aktyw okręgu i zaintereso­
wane instancje partyjne i władze 
oświatowe. Dla wnikliwego omówienia

pierwszy 
etap 
najważniejszy 

założeń i celu konkursu odbyliśmy 
6 narad ze wszystkimi prezesami 
ognisk. Uczestniczyły w nich 293 osoby, 
co stanowi 93 proc, ogółu (na 311 
ognisk).

Narady te wskazały na potrzebę 
zacieśnienia współpracy i koordynacji 
poczynań w ogniskach z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi, z radami 
pedagogicznymi, kierownictwami i dy­
rekcjami szkół. Tak więc treści kon­
kursu nie można ani na chwilę odry­
wać od warsztatu pracy nauczyciela 
i pracownika oświaty, nie pomijając 
wszystkich form współdziałania z 
innymi organizacjami. Chodzi o to, by 
przyjęty plan pracy odpowiadał potrze­
bom konkretnych ognisk i środowisk, 
aby nie dublować tematów podejmo­
wanych przez rady pedagogiczne czy 
organizacje.

Z pozytywną ocena spotyka się 
w terenie fakt ustalenia dłuższego 
okresu czasu na realizację konkursu 
i ocenę jego przebiegu. Pozwoli to na 
wnikliwszą realizację zadań. Tematy 
podstawowych grup zadań, wymownie 
i jednoznacznie odzwierciedlają istotę 
i treść konkursu. Z uznaniem spotyka 
się także fakt poważnego uproszczenia 
dokumentacji. Dokumentacja w po­
przednim konkursie, w szczególności 
jeśli chodzi o sporządzanie meldunków 
opisowych z realizacji poszczególnych 
zadań, wymagała ogromu pracy papier­

kowej. Proponowana w roku bieżącym 
dokumentacja sprowadza się w istocie 
do jednego formularza sprawozdaw­
czego, co jest o wiele lepsze.

Zastrzeżenia budzi fakt, iż konkurs 
nie odpowiada w równym stopniu 
wszystkim ogniskom, nie uwzględnia 
różnorodności warunków pracy, typów 
i rodzajów szkół. Ale to nie zarzut: 
wszyscy zdają sobie sprawę, iż trudno 
jest opracować uniwersalny regulamin 
i taki dobór treści, by uwzględnić spe­
cyficzne warunki pracy, typy i rodzaje 
szkół.

Ocenę konkursu trzeba więc prowa­
dzić z uwzględnieniem tych okolicznoś­
ci. Bowiem większość zadań w poszcze­
gólnych grupach dobrana jest właści­
wie i sformułowana trafnie. Część za­
dań trudna do realizacji. Najwięcej 
wątpliwości budzi sformułowanie za­
dania 2 grupy B: „Opracować historię 
ZNP od chwili jego powstania i odpis 
tego opracowania dostarczyć zarządowi 
oddziału”. Brak zróżnicowania w pun­
ktacji w stosunku do ognisk (są prze­
cież ogniska o 30-letnim stażu, a są i 
takie, które pracują drugi rok) odbić 
się może niekorzystnie na ogólnym wy­
niku. Duże trudności sprawia realizacja 
zadania 8 grupy B dotyczą wykona­
nia zestawu pomocy naukowych i prze­
kazania go innej szkole.

Warto więc podjąć wysiłki, by po 
zebraniu opinii i wniosków wprowa­
dzić poprawki i uzupełnienia do regu­
laminu już w trakcie trwania konkur­
su Regulamin musi w pełni odpowia­
dać realnym możliwościom ognisk 
i oddziałów.

Braki regulaminu nie zmniejszają 
ogólnych wartości tkwiących w treści 
konkursu. Rzecz tylko w tym, aby o 
tych brakach pamiętać. Potrzebny jest 
więc ścisły kontakt zarządów oddzia­
łów i okręgu z ogniskiem. Trafnego 
wyboru zadań można dokonać jedynie 
w konfrontacji z konkretnymi potrze­
bami ognisk i warunkami pracy. Do­
bór odpowiedniej formy pracy, właś­
ciwa jej organizacja w ognisku pro­
wadzić może do należytego wykonania 
zadań konkursowych.

Realizacja obecnego konkursu wyma­
ga szczególnej troski wszystkich ogniw, 
stawia szczególne zadanie przed zarzą­
dami oddziałów, oddziałowymi ko­
misjami konkursowymi. System mel­
dunków stosowany w poprzednim kon­
kursie ułatwiał oddziałowej komisji 
orientację o aktualnym stanie kotkursu. 
Obecny układ przewiduje, że z koń­
cowym dokumentem o przebiegu kon­
kursu w ognisku oddziałowa komisja 
zapozna się dopiero w końcowej fazie 
konkursu, przy jego ocenie.

W okresie trwania bieżącego kon­
kursu przypadnie kampania sprawo­
zdawczo-wyborcza w ogniwach ZNP. 
Dlatego konkurs powinien być przy­
gotowany dużo wcześniej, nie można 
oczekiwać, aby pracę nad jego reali­
zacją podjął dopiero nowy zarząd.

RYSZARD ZIELIŃSKI
Kielce

W dniu 23. VI. br. członkowie Sekretariatu Zarzędu Głównego ZNP: prezes 
M. Walczak, wiceprezesi Wł. Ozga i M. Rataj, sekretarz Fr. Filipowicz oraz przej, 
stawiciele Zespołu Pedagogiczno-Społecznego ZG ZNP spotkali się z kierowni, 
ctwem Głównego Zarządu Politycznego WP: szefem GZP, gen. dyw. Józefem (Jr. 
banowiczem, zastępcą szefa, gen. bryg. Zbigniewem Szydłowskim oraz oficerami 
pionu kulturalno-oświatowego i obrony terytorialnej kraju.

Na spotkaniu pozytywnie oceniono dotychczasową współpracę nauczycieli 
i ogniw ZNP z wojskiem. Stwierdzono, że współpraca ta koncentrowała się na 
istotnych problemach wychowawczych i oświatowych. Podjęto zwłaszcza wiele wy, 
sitków w kierunku pogłębiania patriotyczno-obronnego wychowania młodzieży, 
zakresie rozszerzenia udziału nauczycieli w pracy kształceniowej, prowadzonej 
w jednostkach wojskowych oraz prac mających na celu kształtowanie współżycia 
kulturalnego i towarzyskiego nauczycieli i wojska.

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń, na spotkaniu ustalono równiej 
główne kierunki współdziałania na najbliższy rok szkolny.

jZ -1 e c i e Z N P 
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Obchody 60 rocznicy ZNP w naszym 
powiecie będą miały szczególnie uro­
czysty charakter. W marcu na specjal­
nym plenarnym posiedzeniu ustaliliś­
my kierunki działania oraz formy orga­
nizacyjne obchodów. Jako cel postawi­
liśmy sobie: upowszechnienie i pogłę­
bienie znajomości postępowych trady­
cji naszego Związku; popularyzację 
działalności Związku w ostatnim 20-le- 
ciu PRL; aktywizację i umocnienie 
wszystkich ogniw ZNP w życiu spo- 
łeczno-oświatowym, nie tylko wśród 
nauczycieli, lecz również w środowis­
ku.

A oto niektóre formy popularyzacji 
naszego dorobku. Uroczystości zainau­
gurowaliśmy już w marcu bardzo cie­
kawą prelekcją kol. Zygmunta Wę- 
glewicza — członka Komisji Historycz­
nej przy Oddziale Powiatowym ZNP, 
poświęconą historii ZNP, ze szczegól­
nym podkreśleniem osiągnięć i dorob­
ku nauczycieli w dziedzinie laicyzacji 
życia społecznego szkoły i środowiska. 
Odczyt ten wzbudził duże zaintereso­
wanie, zwłaszcza u młodych kolegów, 
którzy stawiają pierwsze kroki w za­
wodzie nauczycielskim. Zarówno pre­
lekcja, jak i dyskusja przybliżyła 
nauczycielom postępowe tradycje 
Związku, podkreśliła wkład nauczy­
cielstwa, szkół i ognisk w ogólny do­
robek naszego kraju. Szczególnie w 
ostatnim 20-leciu PRL zorganizowano 
interesujące zebrania na ten temat w 
ogniskach: Nieskurzów, Sadowię, Iwa­
niska, Bidziny, Brzozowa itd.

Punktem kulminacyjnym obchodów 
będzie odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
dla uczczenia pamięci tych koleżanek 
i kolegów z naszego powiatu, którzy 
zginęli w czasie II wojny światowej 
lub w barbarzyński sposób zostali za­
mordowani w obozach śmierci za dzia­
łalność społeczno-polityczną, za krze­
wienie ducha narodowego w społe­
czeństwie, za prowadzenie tajnego 
nauczania i bezpośrednią walkę z oku­
pantem hitlerowskim.

Szkoły w powiecie zorganizują w 
okresie od kwietnia do listopada bie­
żącego roku środowiskowe uroczystości 
ukazujące dorobek szkolnictwa w 20- 

leciu. Będą to wieczory wspomnij 
poezji, pogadanki nadawane przez ra' 
diowęzeł, spotkania z działaczami spo. 
łeczno-politycznymi. Poza tym przewj. 
dziano specjalne pogadanki na 1^. 
cjach wychowawczych, historii czy też 
języka polskiego. Inicjatywa należy 
nauczycieli, kierowników szkół i ognisk.

Dla podniesienia rangi uroczystości 
przygotujemy specjalne materiały pr«. 
pagandowe, które zawierać będą ta. 
kie zagadnienia, jak tajne nauczanie 
w powiecie, udział nauczycieli w reali, 
zacji reformy szkolnej, zagadnienit 
ideowo-pedagogiczne, działalność spo. 
łeczno-oświatową, dorobek oddziała 
i ognisk w 20-leciu PRL itp. Praca za­
powiada się bardzo ciekawie, ale bę­
dzie wymagała wiele wysiłków z na­
szej strony. Dlatego też zwracamy się 
do rodzin kolegów pomordowanych i do 
tych wszystkich, którzy pracowali luk 
pracują na terenie powiatu opatow­
skiego, o nadsyłanie pod naszym adre­
sem wspomnień, zdjęć i innych doku­
mentów.

Ciekawie zapowiada się wiele innycl 
imprez związanych z obchodami 9 
rocznicy ZNP. Np. we wrześniu przy 
gotowujemy spotkanie młodych nau 
czycieli z weteranami ruchu związko 
wego, wycieczkę do Warszawy i m. ir 
spotkanie z kierownictwem ZG ZN! 
Obydwa spotkania będą miały na cel 
zapoznanie młodych kolegów z historii 
oraz aktualnymi zagadnieniami nasze 
go Związku.

Dla spopularyzowania naszych zamie 
rżeń wykorzystaliśmy już narad 
związkowe, konferencje kierownikói 
szkół, konferencje rejonowe, radiowęa 
itd.

Na zakończenie warto podkreślić, i 
uzyskaliśmy pełne poparcie dla naszyć 
planów nie tylko wśród nauczyciel 
Pełną pomoc zadeklarował sekreta: 
propagandy KP PZPR — tow. K. Swi 
derski, a także sekretarz Prezydiui 
PRN — tow. Z. Soroka.

JÓZEF STANISZEWSKI
Opatów
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W dniu 15 czerwca 1W5 r. po długiej i ciężkiej 
chorobie zmarł

kol. EDWARD ALUCHNA
długoletni i ofiarny pracownik — kierownik Po­
wiatowej Biblioteki Pedagogicznej w Słupsku. 
Aktywny członek Związku, odznaczony Złotą 
Odznaką ZNP.

W Zmarłym szkolnictwo słupskie straciło 
wzorowego pedagoga i dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci.

INSPEKTORAT OŚWIATY PREZ. PRN 
I ZARZĄD ODDZIAŁU POW. ZNP

K-150 W SŁUPSKU

Dnia 25 czerwca br. zmari

kol. ANTONI KOZŁOWSKI
prezes Zarządu Okręgu ZNP w Bydgoszczy, długoletni zasłużony działacz związ­
kowy- odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odznaką ZNP oraz licznymi odznakami hono­
rowymi.

W osobie Zmarłego Związek Nauczycielstwa Polskiego stracił wybitnego dzia­
łacza oddanego sprawie nauczycielstwa, oświaty, szkoły

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

PRAWNIK WYJAŚNIA

Czy nauczycielowi szkoły specjalnej 
okresie płatnego urlopu udzielonego 1 
studia w Państwowym Instytucie Pedagogi 
Specjalnej należy sic dodatek Zu pracę, f 
bierany w szkołach specjalnych?

BB

Dnia I czerwca br. zmarła

Kol. MARIA ŁASZCZOWA
długoletnia nauczycielka szkół średnich w 
Opolu Lubelskim, Łodzi i Poniatowej. Zmarła 
była cenionym pedagogiem i cieszyła się sza­
cunkiem kolegów i zaufaniem młodzieży.

Cześć Jej pamięci!

Ognisko ZNP w Poniatowej 
i Zarząd Oddziału ZNP 
w Opolu Lubelskim

ANTONI KOZŁOWSKI

Dnia 27 czerwca br. odbył saę w Toruniu pogrzeb znanego długoletniego dzia­
łacza związkowego, politycznego i społecznego, prezesa Zarządu Okręgu ZNP 
w Bydgoszczy — Antoniego Kozłowskiego.

W uroczystościach pogrzebowych wzięli udział przedstawiciele Zarządu Głów­
nego ZNP — wiceprezes Marian Rataj i sekretarz Kazimierz Makowski, przedsta­
wiciele bydgoskiej WKZZ z przewodniczącym tow. Furmankiem, przedstawiciele 
Wydziału Oświaty KW PZPR, kurator Okręgu Szkolnego Wł. Bachowski, prezesi 
zarządów okręgów ZNP, delegaci nauczycielstwa ze wszystkich województw oraz 
towarzysze i przyjaciele.

W imieniu 380 tysięcy pracowników oświaty i nauki, zrzeszonych w ZNP, że­
gnał Zmarłego wiceprezes M. Rataj, który powiedział między innymi: „Organi­
zacja związkowa nauczycielstwa woj. bydgoskiego poniosła bolesną, niepoweto­
waną stratę. Odszedł od nas ofiarny nauczyciel i wychowawca- który w toku 
40-letniej pracy nauczycielskiej wychował pokolenia ludzi o gorącym sercu i świa­
tłym umyśle. Odszedł od nas ceniony działacz społeczno-polityczny i oświatowy, 
który najpiękniejsze dni swego życia poświęcił walce o sizezęście człowieka”.

Przemówienia pożegnalne wygłosili również: przewodniczący WKZZ — tow. 
Furmanek i członek prezydium Zarządu Okręgu ZNP w Bydgoszczy kol. Kotański.

Ministerstwo Oświaty w piśmie 
dnia 1 sierpnia 1963 roku nr K-l-1743/ 
podało, że nauczycielom i wychowam 
com zatrudnionym w szkołach i 
przedszkolach specjalnych lub w z 
kładach wychowawczo-opiekuńczy 
specjalnych, którzy podjęli lub ko 
tynuują studia stacjonarne, wieczór 
we, zaoczne lub eksternistyczne w Pa 
stwowym Instytucie Pedagogiki Sp 
cjalnej lub w studium nauczycielski 
o kierunku pedagogiki specjalnej n 
leży wypłacać dodatek za trudną pra< 
przewidziany w uchwale nr 460 Prez 
diuna Rządu z dnia 21 lipca 1956 roi 
dla wykwalifikowanych nauczyci 
tych szkół i placówek, pod warunkiei 
że maja oni co najmniej kwalifikac 
naukowo-pedagogiczne do nauczał 
w szkołach podstawowych lub 
przedszkolach.

Dodatek za trudną pracę wypła 
się w tym przypadku przez okres ust 
lony programem studiów w Państw 
wym Instytucie Pedagogiki Specjale 
lub studium nauczycielskim.
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Fot. R. Marjański

PO POKAZIE SZKOLNYCH ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH

jgo YDARZENIE było na pewno 
tóf wyjątkowe. 17 zespołów szkol- 

nych z całego kraju prezento­
wało w Sali Kongresowej Pałacu 
(ultury i Nauki swój dorobek.
'W tym galowym pokazie, który od- 

iył się w Warszawie 8 czerwca br., 
wystąpiło w sumie około 903 uczniów. 
Sprezentowali oni wszystkie typy 
źkół: licęa ogólnokształcące i tech- 
ilka, szkoły podstawowe i SN, za- 
:adnicze szkoły zawodowe i licea

Ponieważ ostatni ogólnopolski po- 
:az'zespołów artystycznych młodzieży 
zkołnej odbył się przed trzema 
aty (jeśli nie będziemy liczyć po- 
:ązu szkolnych teatrów małych 
orm. który zorganizowano w koń- 
u ubiegłego roku w Łodzi) — Z 
ioir większym więc zainteresowaniem 
edagodzy i nauczyciele zajmujący się 
•ychowaniem estetycznym oczekiwali 
ą nową prezentację artystycznego 
(orobku młodzieży.
.Jak wygląda zatem ten dorobek? 
ąki. repertuar biorą na swój war- 
:tat szkolne zespoły artystyczne? 
'zy mają swoją specyfikę? Czemu 
pe służą i co chćą osiągnąć dzisiaj, 
ćiy realizuje się już w szkole pod- 
lawowej program ‘ dwu właściwie 
iipełńie nowych przedmiotów — wy­
konania muzycznego (mającego bar- 
żo niewiele wspólnego z tradycyj­

nym „śpiewem”) i wychowania pla­
stycznego (stykającego się tylko w 
niewielu punktach z dawnym „rysun­
kiem”) oraz opracowuje się nowe pro­
gramy tych przedmiotów dla szkół 
średnich?

Zaraz na wstępie warto wyjaśnić, 
że zespoły uczestniczące w central­
nym pokazie zostały zakwalifikowa­
ne nie drogą eliminacji wojewódz­
kich, lecz po prostu typowały je 
poszczególne kuratoria. Oczywiście, 
każde kuratorium starało się: zapre­
zentować na tym pokazie zespoły 
najlepsze i Cieszące się największą 
sławą na swym terenie.

Jakkolwiek występy w Sali Kon­
gresowej nie upoważniają do zbyt 
szerokich uogólnień, można chyba 
stwierdzić bez specjalnego ryzyka, iż 
ogólnopolski pokaz udowodnił, że 
szkolne zespoły artystyczne, zwłasz­
cza zaś taneczne i chóralne, posługu­
ją się dżisiaj głównie formami tra­
dycyjnymi, że repertuar ich różni się 
niewiele od tego, jaki prezentowały 
przed 15, a nawet 30 czy 40 laty.

Na pokazie dominowały zdecydo­
wanie zespoły taneczne. Widzieliśmy 
aż 10 różnych tańców. „Lubuskie wi­
nobranie” zaprezentował zespół z Zie­
lonej Góry, tańce góralskie — ucznio­
wie z Nowego Targu, „Suitę Kaszub­
ską" — zespół z Gdańska. Każdy zes­

pół przywiózł więc ze sobą taniec lu­
dowy swego regionu.

Jest z pewnością zjawiskiem bar­
dzo pozytywnym to, że młodzież pozna- 
je tańce ludowe swego regionu. Czy 
jednak nie powinien nas jednocześnie 
niepokoić trochę fakt, że praca 
wszystkich zespołów tanecznych ogra­
nicza się właściwie tylko do twórczoś­
ci regionalnej i to dotyczącej wy­
łącznie własnego regionu? Czy nie 
jest to poważnym ograniczeniem i nie 
wypacza trochę idei uczniowskich 
zespołów?

Jednocześnie rzucał, się jaskrawo w 
oczy fakt, że niektóre zespoły chore­
ograficzne usiłują zupełnie wyraźnie 
naśladować nasz „Śląsk” czy „Ma­
zowsze”, że występy ich cechowała 
zbyt duża doza pretensjonalności i 
efekciarstwa, że program niektórych 
zespołów przerastał w wielu przypad­
kach możliwości młodzieży.

Ta ostatnia uwaga odnosi się zwłasz­
cza do zespołów wokalnych. Kilka 
chórów zaprezentowało bowiem na 
pokazie pozycje, na które mogą so­
bie pozwolić tylko filharmonie. Bywa 
tak zazwyczaj wtedy, gdy nauczyciel 
prowadzący dany zespół kieruje się 
przy doborze repertuaru głównie swy­
mi upodobaniami i ambicjami arty­
stycznymi, a nie możliwościami i za­
daniami wychowawczymi uczniow­
skiego zespołu.

Skoro już mowa o repertuarze, to 
warto tu dodać, że zespoły szkolne — 
a w tym konkretnym przypadku ze­
społy muzyczne i wokalne — zbyt 
rzadko sięgają po współczesny reper­
tuar młodzieżowy, po piosenkę har­
cerską, że w programie ich dominują 
jeszcze ciągle pieśni żołnierskie i oku­
pacyjne.

Moje uwagi i niepokoje potwierdzi-
ła dyskusja (jaka się toczyła w Pała­
cu Nauki i Kultury nazajutrz po 
występie) na specjalnym seminarium, 
poświęconym celom i zadaniom szkol­
nych zespołów artystycznych.

Dyskusja, na tym bardzo interesu­
jącym seminarium (w którym uczest­
niczyli — obok nauczycieli prowadzą­
cych zespoły artystyczne. — przedsta­
wiciele Ministerstwa Oświaty, kura­
toriów, ośrodków metodycznych i In­
stytutu Pedagogiki) wykazała, że 
główne cele i zadania uczniowskich 
zespołów artystycznych budzą jeszcze 
ciągle wiele kontrowersyjnych zdań. 
Chodzi tu zwłaszcza o udzielenie od­
powiedzi na podstawowe pytanie: co 
w działalności uczniowskiego zespołu 
jest sprawą najważniejszą — czy pra­
ca wychowawcza podczas prób, czy 
też ostateczny rezultat artystyczny?

Moim zdaniem, ważne jest i jedno, 
i drugie. Bo jakkolwiek praca wycho­
wawcza musi stanowić dla pedagoga 
istotną wartość, to przecież równie 
ważną sprawą jest ostateczny wynik 
artystyczny, zespoły uczniowskie ma­
ją przecież kształtować przede wszy­
stkim smak i gust artystyczny mło­
dzieży jej wyobraźnię- i wrażliwość 
na piękno.

Nic więc dziwnego, że działalnością 
uczniowskich zespołów interesują się 
dzisiaj bardzo żywo zarówno wła­
dze oświatowe, jak i przedstawiciele 
nauk pedagogicznych.

Dlatego właśnie w ciągu ostatnich 
kilku lat liczba szkolnych zespołów 
artystycznych poważnie wzrosła. Tak 
np. w porównaniu z 1960 rokiem w 
szkołach podstawowych zwiększyła się 
ona o 31 proc., a w liceach ogólno­
kształcących — o 13 proc.

Obecnie w 22 tys. zespołów tańczy,, 
śpiewa, recytuje i maluje około 500 
tys. młodzieży. W wielu szkołach koła 
i zespoły artystyczne obejmują po­
nad 20 proc, ogólnej liczby uczniów.

Trzeba również dodać, że poważną 
działalność w tym zakresie prowadzą 
ponadto placówki wychowania poza­
szkolnego, takie jak pałace młodzie­
ży, młodzieżowe domy kultury itp. 
instytucje, których zespoły artystycz­
ne skupiają ponad 49 tys. młodzieży.

Wielu nauczycieli zainteresuje z 
pewnością informacja, że zespoły wo­
kalne i muzyczne stanowią 40 proc, 
wszystkich zespołów uczniowskich; re­
cytatorskie i teatralne — 20 proc., 
plastyczne — 25 proc., a taneczne — 
15 proc.

A więc najwięcej naszej młodzie­
ży śpiewa i gra na najróżniejszych 
instrumentach, najmniej zaś — zaj­
muje się tańcem. Na centralnym po­
kazie proporcje te kształtowały się 
jednak inaczej. Zespoły taneczne tak 
bardzo dominowały nad resztą, że 
niektórzy widzowie mogli przypusz­
czać, iż np. zespoły teatralne i recy­
tatorskie odgrywają w życiu arty­
stycznym szkół rolę marginesową. W 
pokazie uczestniczyły bowiem tylko 
trzy teatry. Tłumaczy się to z pew­
nością faktem, że w październiku 
ubiegłego roku odbył się w Łodzi 
Ogólnopolski Pokaz Szkolnych Teat­
rów Małych Form. Skoro jednak te­
goroczny pokaz w Sali Kongresowej 
miał nas zapoznać z pełnym dorob­
kiem zespołów uczniowskich, należy 
żałować iż nie uczestniczyło w nim 
więcej teatrów, bo teatry — jak wia­
domo przecież wszystkim wychowaw­
com — odgrywają szczególną rolę w 
życiu szkoły.

Ale i te trzy uczestniczące w po­
kazie zespoły świadczyły, iż właśnie 
teatr młodzieżowy szuka dla siebie 
specyficznych, a zarazem nowoczes­
nych form i środków wyrazu. Tak np. 
teatr Technikum Handlowego i Szko­
ły Rzemiosł ze Szczecina pokazał in­
teresującą inscenizację staroruskiej 
byliny — „Hja Muromiec” (przypomi­
nającą trochę sławną inscenizację 
Dejmka „Historię o Chwalebnym 
Zmartwychwstaniu”), a teatr Liceum 
Ogólnokształcącego ze Słupcy — peł­
ną ’ ekspresji, a jednocześnie bardzo 
prostą i nowoczesną inscenizację fra­
gmentu poematu Aleksandra Twar­
dowskiego — „Tiorkin".

. Na zakończenie — o najciekawszym 
zespole uczestniczącym w tej ' impre­
zie — Zespole Pantomimy przy war­
szawskim Domu Kultury na Żolibo­
rzu, który zaprezentował pokaz gim­
nastyki artystycznej. Rytmiczny i har- 
monijny, wyróżniający się niezwyk­
łymi walorami artystycznymi i no­
woczesną formą pokaz wzbudził ol­
brzymie zainteresowanie zarówno ucz­
niów.. jak i nauczycieli. Wielu peda­
gogów zajmujących się wychowaniem 
przez sztukę utrzymuje, że to jest 
właśnie droga, którą powinny kroczyć 
w przyszłości uczniowskie zespoły ar­
tystyczne.

HENRYKA WITALEWSKA

konkurs 300 tysięcy
Każdy nauczyciel, członek ZNP, a 

jest nas około 300 tysięcy, może uczest­
niczyć w wielkim ogólnopolskim kon­
kursie na:

• opowiadanie,
• felieton satyryczny,
® utwór poetycki,
® publicystykę oświatowo-wycho­

wawczą,
• rysunek satyryczny.
Przed nami dwa długie miesiące wa­

kacyjnego odpoczynku, oderwanie od 
codziennej, żmudnej pracy, ciągłej 
krzątaniny wokół spraw większych, 
mniejszych i małych, zmiana środowi­
ska. Nowe twarze, wzruszenia, przeży­
cia i możliwość retrospektywnej re­
fleksji. Ocena ludzi, rzeczy i zjawisk, 
z którymi jesteśmy na co dzień, w kłó-

wyciągnięcia

pobytu: mo- 
turystyczno- 
za granicę,

rych tkwimy, z czasowej perspektywy. 
Możliwość oceny zobiektywizowanej, 
ostrzejszego spojrzenia, 
wniosków...

Niezależnie od miejsca 
rze, jeziora, wycieczka 
krajoznawcza w kraju lub 
czy wreszcie wygodny fotel ocieniony 
przez własną gruszę — wakacyjny od­
poczynek daje możliwość autorskie­
go sukcesu.

Tak więc, pozostając w zgodzie z 
własnym talentem, znajomością rzeczy 
i upodobaniami organizujemy odpo­
wiednio swój czas, mobilizujemy twór­
cze impulsy, sięgamy po odpowiednie 
środki artystycznego wyrazu, uciekamy 
się do najskrytszych tajemnic naszego 
warsztatu...

Prace należy nadsyłać w terminie 
do 10. IX. br; pod adresem: redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego" Warszawa, 
Spasowskiego 6/8 z dopiskiem na ko­
percie „Konkurs 300 tysięcy".

Będziemy wiernymi i życzliwymi czy­
telnikami Waszych opowiadań, utwo­
rów poetyckich, felietonów i publicy­
styki. Skrupulatnie i z uwagę obejrzymy 
każdy rysunek satyryczny.

Najlepsze prace zostanę nagrodzone 
i będę sukcesywnie zamieszczane w 
„Głosie". Niezależnie od nagrody, pra­
ce drukowane honorować będziemy 
zgodnie z określonymi pozycjami pra­
wa autorskiego. Wszystkie inne, nade­
słane pod naszym adresem, nagrodzi­
my książkami.
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JTTŻ 6 lit trwa akcja opieki za­
kładów pracy nad szkołami. W 
tym czasie wypracowano wiele 

ciekawych form działania — komitety 
opiekuńcze ■■ stały się wiernym ■ sprzy- 
-mierzeńcem szkoły w realizowaniu 
trudnych zadań dydaktyczno - wycho- 
wawczych; W roku bieżącym około ; 10 
tysięcy zakładów pracy sprawuje pa­
tronat nad. przeszło 14 tys. szkół i 
placówęk oświatowo-wychowawczych.

. 25 czerwca w gmachu ZG ZNP od­
było się plenarne posiedzenie Cen­
tralnej Komisji Koordynacyjnej do 
-spraw Opieki nad Szkołami, poświęco­
ne omówieniu potrzeb społecznych w 
.zakresie organizacji czasu wolnego 
dzieci i młodzieży oraz roli i zadań 
związków zawodowych w tej dziedzi­
nie. Obok członków -komisji w nara­
dzie udział wzięli: przedstawiciel Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR — 
HENRYK SWIĄTNlCKI, wiceminister 
oświaty — FERDYNAND HEROK, se­
kretarz Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu — JOZEF 
KALINOWSKI,. sekretarz CRZZ — 
CZESŁAW WIŚNIEWSKI.

Uczestnicy zebrania otrzymali na 
piśmie obszerny referat na temat roli 
związków zawodowych w organizowa­
niu pracy wychowawczej wśród mło-. 
dzieży. Przemówienie wprowadzające 
do dyskusji. wygłosił przewodniczący 

. Centralnej Komisji .Koordynacyjnej do 
spraw- Opieki Zakładów Pracy nad 
Szkołami — wiceprezes ZG ZNP MA­
RIAN RATAJ.

Dyskusja skoncentrowała się przede 
wszystkim na sprawach wychowaw­
czych. Wskaztijąć konieczność stwo­
rzenia wokół szkoły szerokiego frontu 
wych owania 
szczególną?;-) 
jaką mają tu 
pracy.

Inicjatorami 
mają być rady 
kwietniu bieżącego roku przez Prezy­
dium i Komitet. Wykonawczy CRZZ 
oraz ZG ZNP wytyczne „w sprawie 
rozwijania społecznego frontu pomocy 
dla szkoły w wychowaniu młodego 
pokolenia” są właśnie adresowane do 
instancji związkowych i organów sa­
morządu robotniczego. Mówi się tam 
między innymi, iż „zakładowy komi­
tet opiekuńczy powołuje . rada zakła­
dowa na okres trzyletni, także rada 
zakładowa sprawuje bezpośrednią 
kontrolę nad działalnością komitetu”.

rzystało około 4000 szkół. W bieżącym 
roku liczba podopiecznych szkół i pla­
cówek oświatowych wzrosła do około 
14 000. Są to między innymi: 9800 

-szkół, podstawowych, 1025 liceów ogól­
nokształcących. 2450 techników i ZSZ, 
1200 innych placówek oświa.towo-wy- 
chowąwczych. Współpracę ze szkołami 
podjęło i kontynuuje ponad 10 tysięcy 
zakładów pracy. Bierze w niej już o- 
becnie udział-kilka tysięcy działaczy 
związkowych, oświatowych i gospo­
darczych.

ćji urządzeń, udostępnianiu pomocy 
lekarskiej uczniom itp.- Dzięki temu 
mogą pracować w lepszych • warun­
kach, rozwijać ciekawsze formy pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, skutecz­
niej rozwiązywać trudności w zakresie 
bazy .materialno-technicznej.

Formy opieki i współdziałania za­
kładów pracy ze szkołami są różne. 
Wiele z nich warto upowszechnić. 
Świadczą o tym inicjatywy i doświad­
czenia przodujących komitetów opie­
kuńczych, W Żakładach Wytwórczych

l —— dyskutanci zwrócili 
uwagę na poważną 'rolę, 

do odegrania zakłady

wszelkich poczynań 
zakładowe. Wydane w

Związki zawodowe mają już poważ­
ne osiągnięcia w zakresie udzielania 
pomocy szkole i nauczycielom w wy­
pełnianiu ich zadań dydaktyczno-wy­
chowawczych. Dotyczy to zwłaszcza 
organizowania różnorodnych form o- 
pieki zakładów pracy nad szkołami. 
I tak w roku 1959 z pomocy tej sko­

/i OLA
KŁADU PRACY

fW WYCHOWANIU '
MŁODZIEŻY

Mariań ‘Rataj — wiceprezes ZG ZNP

Sukcesom ilościowym towarzyszyły 
stałe zmiany w treści działalności roz­
wijanej przez komitety opiekuńcze. 
Początkowo pomoc dla szkół dotyczyła 
głównie strony materialnej. I dziś je­
szcze stanowi ważną treść 'współdzia­
łania.

W latach 1962—1963 świadczenia 
materialne na rzecz szkolnictwa wy­
niosły .ponad 170 min zł. W roku ubie­
głym — - 100 milionów. Znacznej po­
mocy udzielano . szkołom w urządza­
niu i wyposażaniu pracowni, gabine­
tów, sal gimnastycznych, świetlic, i 
warsztatów szkolnych. Przekazano też 
nauczycielstwu znaczne ilości ma’szyń, 
narzędzi i4 materiałów; . Szkoły otrzy­
mują też pomoc w uzyskaniu środków 
lokomocji na wycieczki, przeprowa­
dzaniu remontów, napraw i konserwa-

Sprzęta Instalacyjnego w Poniatowej 
udostępniono uczniom klas licealnych 
organizowanie zajęć technicznych na 
terenie fabryki. Zajęcia; tę. prowadzo­
ne pod kierunkiem doświadczonego 
personelu technicznego wprowadzają 
młodzież w świat techniki, "pozwalają 
lepiej zrozumieć zasady produkcji 
przemysłowej,, uczą szacunku dla pra­
cy, kształtują zainteresowania, zawo­
dowe uczniów. Na uwagę zasługuje 
fakt, że część absolwentów szkół 
podopiecznych z własnej inicjatywy 
podejmuje pracę w zakładzie.
e Pracownicy . Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych prowadzą 
w podopiecznej Szkole Podstawowej 
nr 38 w Poznaniu zajęcia praktyczno- 
techniczne, kierują szkolnymi kółka­
mi zainteresowań, organizują imprezy 
sportowe, wycieczki uczniów do fa­
bryk na terenie miasta itp.

związkowcy; Z NR0 W POLSCE

W dniach od 18 dó 21 czerwca br. przebywała w Polsce 18-bspbowa delegacja działaczy » 
związkowych z. Zarządu Głównego. Związku Zawodowego Pracowników Ośi-iaty i Wycho­
wania z NRD. Na Czele delegacji stał wiceprzewodniczący tej organizacji^’ kol. Heinz 
Hoffmann. \ .

Obecnie trwają egzaminy wstępne 
do szkół wyższych. W bieżącym roku 
sprawa ta wzbudziła większe niż w po­
przednich latach zainteresowanie spo­
łeczeństwa ze względu 
tyczne w sprawie zasad 
fikowańia kandydatów 
diów,. wydane przez 
Szkolnictwa Wyższego. ■

Pierwsze pismo ministerstwa w tej 
sprawie wydane w dniu 8 maja spowo­
dowało wiele dyskusji i wypowiedzi, 
w których wskazywano szereg nieja­
sności i braków „wytycznych”.

na nowe wy- 
i trybu kwaii- 
na I rok stu- 

Ministerstwo

< W czaśie krótkiego pobyty w Polsce goście z NRD zwiedzili Wilanów, Żelazową Wolę,. 
Łowicz i Warszawę. W Łowiczu * spotkali się w pięknym Domu Nauczyciela z przedstawi­
cielami Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP. Kol. Mróz, wiceprezes tego oddziału, poin­
formował ich. o działalności i. osiągnięciach. Klubu Nauczycielskiego.

W ostatnim dniu pobytu, odbyło się w gmachu Zarządu Głównego uroczyste spotkanie 
kolegów, niemieckich z wiceprezesem ZG ZNP, kol. Marianem Ratajem,

W- związku z pobytem kolegów związkowców z NRD warto dodać, że rok 1965 przynie­
sie dalszy szeroki rozwój kontaktów między organizacjami związkowymi naszych krajów. 
Kilka grup nauczycieli polskich' wyjedzie do 
Ob^rhof i. Szwarzenberg. Trzeba stwierdzić, 
zwykle serdecznie. Nauczyciele . niemieccy 
i Krakowie.
• Kontakty te nie ograniczają się tylko do . ... * . . ..
również terenowe organizacje związkowe. Tak np. między organizacjami nauczycielskimi . 
Berlina-i. Warszawy oraz Drezna i Wrocławia nawiązane zostały ’ ’
sunki. Zakres współpracy jest bardzo szeroki, instancje te dokonują wymiany grup 
o charakterze kulturalnym, naukowym, wypoczynkowym i sportowym.

Tego rodzaju kontakty są bardzo pożyteczne, przyczyniają się bowi°m do lepszego; po­
znania, umożliwiają wymianę doświadczeń w pracy związkowej i pedagogicznej, przy­
nosząc obustronne korzyści. ?

NRD, gdzie zwiedzą Poczdam, Berlin, Drezno, 
że nasi koledzy są przyjmowani w NRD nie- 

przebywać, będą natomiast w Zakopanem.

szczebla centralnego. Współpracę nawiązują

. . - . bardzo serdeczne $£o-
instancje te dokonują wymiany

Kieleckie'. Zakłady EnergetyJ K 
zorganizowały na terenie Techuj? t 
Energetycznego kursy motoryza3 k 
dla mło-dziezy. w wyniku : czego ? Skalmierzycach (pow. 
uczniów uzyskało po : DrzeszkojSJ Ł*n — ’ ----- *—
prawo prowadzenia pojazdów ińm 
nicznych.
. Zarząd Fortu w Gdańsku, opi^i. 
jący się szkołą podstawową" w No\^ 
Porcie, udostępnia uczniom: wncs^iB 
szkutnicze w Morskim .Do-m-u Kult, 
tam urządza się pokazy 
praktyczno - techniczne. Komitet■ jS 
kuńczy organizuje raz w miesiącJ 
młodzieży i? klas starszych pogadam 
związane z gospodarką morską, J 
poznające z możliwością . :dajs23 
kształcenia się- i -■ 
nie. ■-!-

« Nawierzchni Kolejowych w No- 
»sh SKamń^^^Ch . Ctetrow

; Urządzono tam świetlicę 
którą obecnie przekształca się 

internat. Zagospodarowano przy 
* olać zabaw, z którego korzysta 

najbliższego środowiska.
warszt-i L .oołeczno-wychowawcza wśródLK^^ak^Suje się gtownie w 
\ zaM |z'Skowych placówkach k. o. Mamy 
(itet- 0!)i ^>^,550 zespołów artystycznych, 

|am _*? ch 51 800 dzieci. 600 kółek 
^Slsowań. Z bibliotek związko- 

korzysta ponad 100 tysięcy w Su do 14 lat. wielu- dals.2f;
i pracy w tej dzied »ie?l,„vaCh kulturalno-oświatowych

■i Pozuje się imprezy masowe dla
Ciekawą formą nomocy w kształt ^ieci 1

™tanizuje Się imprezy masowe
i młodzieży. Szczególnym za- 

Eesowaniem cieszą się ko*‘£urfsi{’ 
Czory bajek dla najmłodszych, fil- 

riów zakładowych, ;zą.prąsząnie śffijJiy itp.-Duże 
szych uczniów i naućzyęieir do udzidLesie mają ,p riAm Kul-
łu w pracach klubów techniki i raŁ Kultury WSK Mielec Dom Kul 
nalizaćji lub też na konferencje sagK Włókniarzy w Bielsku Białej, 
rządu robotniczego. 5 Kultury

■wrTh w Lublinie. Dom Kultury Hut- 
W dziedzinie kształcenia PoH-te^l w Stalowej Woli i inne.

niemego z wydatną pomocą Przyę^^. niczego z dotychczaso-
-dzi szkołom . kodra inżypieryjno-ta®- Nie komitetów opiekuń-
nrana. Wystarczy wspomnieć, ze 01 wyto równocześnie wskazaćka tysięcy osób pełni funkcję insitrilctyto. tr^oa r prac„ Szcze-
torow praktycznej .nauki.■ zawodniłjjtotne siaww-i w__ a dvsnro-
prowadzi ^zajęcia pozalekcyjne w ^^alnSci ^szczególnych
kach zainteresowań. Iporcje . . rroSA rakła-I komitetów opiekuńczych. Częsc ząsia
. Związek Zawodowy PracowniltóJiaot-pracy ogranicza wciąż wspotaz a- 

..•„....u ..................... ... szkołą do sporadycznej po-
Soćy materialnej. W wielu zakładach 
?ie docenia się poważnych wartości 
srołectoo-pedagogicznych tej współ- 

nie dostrzega się płynących z 
ijjej korzyści również dla załóg i za- 
I kładu. •
‘Drugi zarzut dotyczy nledostatecz- 

wykorzystania bazy materialno-

gicznych. Popularną już formą ppmSI^mie* 2550 todecięcych i mło- 
cy jest organszowanie korepetycji ł| lhu ,, .szkołach lub domach kultury. W 131 Wieżowych zespołów artysty yc , 
klubach i domach kultury odbywai;| na pewno dużo. Ale nie wykorzysta^ 
się zajęcia pedagogiczne dla rodzicśM^ wszystkich możliwości. Zakła- 

' Związek Zawodowy Hutników w dy pracy dysponują ponad 8000 świet 
1964 roku zorganizował pomoc w nsl [jc, 2022 klubami i ponad 273 doma- 
uce dla 2500 dzieci szkół , podstawę! 'kultury Nie wszystkie z nich 
wych i ząyyodowych SzczenólnsSl mtodzieźy. Nie lepiej wy-
pod tym . względem osiągnięciami ptf|«warl° “ Ł . niM.
szczycić się mo.-m komitety "o-piekuń-l giąia wykorzystanie do pracy z 
ćże w . hutach:-Bobrek, JPdhość;)wE^| jjj i młodzieżą boisk i urządzeń spor- 
nin, Flpriąn. XjiemunX..i oinnoj:. W^l bibliotek i kin związkowych
cie im. Lenina 22 grupy młodzieży rei laboratoriów i warsztatów.
gularme uczęszczają na lekcje joZyl waz laborato 
ków obcych. ' 4 w zwjązku z tym istnieje potrzeba
■ • • • a i 4 a ' - i ł ńaMyenia większego nacisku na orga-

względem lepieji. przedstawia się syl £ szerokich prac w
tuacja w małych miastach i, osicdladi,l * “asiem po nnieki wvcho-Pta pr.yl.Mo „«*„ przyiocpyd jg^SSSŁlŁ- 

........... a| |H> n |m, .................. I fet Frontu Jedności Narodu. Program

niu politechnictznym' jest udostęp^ 
nie podopiecznym . szkołom la-boraw

Polnych przeznaczył w ubiegłym nj 
ku 500 tysięcy złotych na PfżygotowJ 
nie dzieci pracowników PGR do "eggl 
minów wstępnych do szkół' średni^ 
Widoczne jest też. zacieśnianie kod 
taktów między komitetem rodziciJ 
skim, radą pedagogiczną a kornitetaffll 
opiekuńczymi zakładów pracy. Przed 
stawiciele tych ostatnich c-otraz cz(Ł . - - 
ściej biorą udział w posiedzemachśH[i»o i.„ 
mitetów rodzicielskich i rad ,pedagi|.tataićznej i kadrowej zakładów pra-

sęmnym uzyskali dwie oceny nietfoj 
stateczne, nie .są. dopuszczeni do egza­
minów' ustnych. Odpadają, ró.wnież a

oceny ' liczbą punktowi
bardzo dobra ■ ' 5 "'dl
+ dobra 4,5 |
dobra 4
+ dostateczna 3,5 3
dostateczna 3
— dostateczna 1,5
niedostateczna • — 1

. Kandydaci, którzy na egzaminie pi-1

sssaaEss:

opracowany przez FJN spotkał się z 
dużym uznaniem wśród społeczeństwa. 
I do tej pracy powinniśmy się jak 
najszybciej włączyć.

Problemem do rozwiązania jest 
również troska o wytworzenie socja­
listycznych stosunków międzyludzkich 
w samym zakładzie pracy. Zakład 
pracy jako środowisko wychowawcze 
jest traktowany wciąż jeszcze margi­
nesowo. Nieliczne są przykłady podej­
mowania akcji pedagogizacji robotni­
ków, organizowania odczytów i poga­
danek na tematy wychowawcze.

Istnieje również potrzeba zacieśnia­
nia współpracy szkół i placówek o- 
światowych z ruchem zawodowym i 
zakładami pracy. W tym zafcresiepo- 
ważne zadania stoją przed ^Ni 
władzami oświatowymi. Kierownictwa 
szkół i rady pedagogiczne powinny 
wspólnie opracowywać . plany 
informować przedstawicieli zakładów 
opiekuńczych o postępach, uczniów, w 
nauce, zapoznawać dzieci i młodzież z 
działalnością zakładu, popularyzować 
osiągnięcia załóg pracowniczych. 
żywych kontaktów należałyby spotka­
nia dzieci i młodzieży z robotnikami.

Podałem tylko niektóre kierun­
ki działalności. Rzeczywistość jest 
znacznie bogatsza i można byłoby 
wskazać wiele jeszcze pozytywów, jak 
i negatywów w pracy komitetów 
opiekuńczych.

Mówiąc o dalszym skonkretyzowa­
niu i pobudzaniu współdziałania za­
kładów pracy ze szkołami — . warto 
wspomnieć, iż Centralna Komisj.a. Ko- 
ordynacyjna podjęła ostatnio imcjaty- 
wę opracowania dotychczasowych do­
świadczeń komitetów opiekuńczych 
oraz sformułowania programu i zasad 
współdziałania. W dniu. 13 kwietnia 
bieżącego roku na - posiedzeniu Pre­
zydium i Komitetu Wykonawczego 
CR.ZZ zostały przyjęte nowe ”.wy?yC^' 
ne” które wychodzą poza dotychcza­
sową praktykę. Wskazując na szereg 
nowych zadań i inicjatyw, dają wy­
raz dążeniu ruchu zawodowego do 
wychodzenia naprzeciw aktualnym i 
przyszłym potrzebom oświatowo-wy­
chowawczym.

Obok tradycyjnego już udzielania 
pomocy materialnej szkołom i Pla­
cówkom oświatowym, wysoko zresztą 
ocenionego przez oświatowców, w no­
wym dokumencie szczególnie wysoką 
rangę nadaje się zadaniom dydaktycz­
nym i opiekuńczo-wychowawczym.. 
Między innymi stwierdza się tam, iz 
„ogólnospołeczny front pomocy dla 
szkoły ma na celu stworzenie wszech­
stronnych warunków do realizacji re­
formy szkolnictwa, zadań . ideowe­
go i społeczno-moralnegó wychowania 
młodzieży, ónieki wychowawczej nad 

i dziećmi i młodzieżą w rodzinie i śro-

. absolwenci x 1965 roku, którzy 
wid. X, XI i na świadectwie matural­
nym z poszczególnych przedmiotów 
egzaminacyjnych otrzymali oceny Przy­
najmniej dobre. Każdy przedmiot 
punktuje się przy tym jednym punk­
tem, z tym, że z tytułu dobrych ocen 
w szkole średniej kandydat może o- 
irzytnać maksymalnie 3 punkty.

absolwenci z lat ubiegłych ub:e- 
gający się już w latach poprzednich o 
przyjęcie na ten sam kierunek studiów 
otrzymują dodatkowo 2 punkty i jeśli

dowisku zamieszfeania". Szczególny, 
akcent położony został na:

® rozwijanie i umacnianie funkcji 
wychowawczych zakładów pracy.

A udzielanie szkole pomocy w rea­
lizacji zadań w zakresie kształce­
nia politechnicznego, budzenia i za- 
snokajania zainteresowań społecanycn, 
naukowych, technicznych i estetycz­
nych młodego pokolenia;

A współdziałanie że szkołami, orga­
nizacjami społecznymi i młodzieżowy­
mi oraz ze środowiskiem w organi­
zowaniu czasu wolnego dzieci i młor 
dzieży, kulturalnego wypoczynku 1 
rozrywki, w szkole, w zakładach pra­
cy i w miejscu zamieszkania.

W dokumencie wskazano również 
na zadania nauczycielstwa i. w 
rozszerzaniu współpracy szkół z za­
kładami opiekuńczymi.

Dokładnie sprecyzowane zostały 
także obowiązki związków zawodo­
wych, zwłaszcza rad zakładowych. 
Określono między innymi zasady l 
tryb powoływania i działania ko­
mitetów, zadania i sposób powoływa- 
nia rad -STie^O-stw dżiałaj^cycn przy 
CRZZ, WKZZ i PRZZ.

Za wybitne osiągnięcia w rozwija­
niu współpracy między przedsiębior­
stwami i szkołami, zakładom pracy, 
komitetom opiekuńczym i osobom in­
dywidualnym będżie przyznawana od­
znaka „Przyjaciela Szkoły”.

Pełna i wszechstronna realizacja 
nowych wytycznych powinna stać się 
przedmiotem szczególnej troski wszy­
stkich ogniw i instancji związkowych, 
a komisje koordynacyjne muszą wy­
stąpić z inicjatywą różnorodnych po­
czynań aktywu związkowego i zakłą- 
dów pracy. Okres wakacji, sprzyja 
przygotowaniu się do nasilenia pracy, 
w -nowym roku szkolnym.

Chodzi przede wszystkim o zwięk­
szenie udziału aktywu robotniczego i 
zakładów pracy w tworzeniu warun­
ków do poprawy wyników nauczania. 
Powinniśmy w szczególności udzielić 
szkołom większej pomocy w zapew­
nieniu frekwencji na zajęciach szkol; 
nych. Nie bez znaczenia będzie tez 
organizowanie pomocy dla uczniów 
mających trudności w nauce, praca 
w kółkach, zainteresowań, wyposażenie 
szkół w pomoce naukowe. Więcej za­
interesowania wymaga szkolnictwo za­
wodowe.

Drugi kierunek prac powinien 
zmierzać do organizowania różnorod­
nych form pracy i opieki wychowaw­
czej nad dziećmi i młodzieżą w cza- 
sie wolnym od zajęć szkolnych. Nale- 
ży przede wszystkim zwrócić uwagę 
na pełniejsze wykorzystanie związko-

dodatkowe kryteria, mogą powstać sy­
tuacje, w których kilku kandydatów 
uzyska łącznie jednakową liczbę punk­
tów. W takich sytuacjach pierwszeń­
stwo w przyjęciu na studia będą mieć 
kandydaci, którzy uzyskali większą 
liczbę punktów z tytułu wyników egza­
minu wstępnego.

Specjalną uwagę poświęci się tym 
kandydatom, którzy z przedmiotów 
kierunkowych otrzymają na egzaminie 
oceny bardzo dobre. Będą oni przyj­
mowani na studia w pierwszej kolej­
ności. nawet w przypadku gdy łączna

wych placówek' kulturatao-oświato- 
wych i urządzeń sportowych, orgaai-*.. 
zowani© na ter ©nic zakładów pracy i- 
w .placówkach związkowych różnycłz. 
form życia kulturalnego dzieci i mło­
dzieży, różnego rodzaju kursów, ze­
społów, imprez i zajęć. W tym za­
kresie należy ściśle powiązać poczy-e 
nania komitetów opiekuńczych, nau­
czycielstwa z terenowymi komiteta­
mi FJN.

I wreszcie w planach działania mu-*- 
szą być określone formy pracy ideo- 
wo-pedagogicznej ż aktywem zakhw 
dów pracy i robotnikami-rodzica-miĄ 

. Mogą to być pogadanki, odczyty i dy-* 
skuśje na tematy ideowo-wychowaw- 
cze oraz inne formy wpływania n® 
postawę rodziców. ,

Nowy dokument stawia zwiększone- 
wymagania wobec instancji i ognii^f 
ZNP, administracji szkolnej 1 nauczy-^ - 
cielstwa. ZNP przewiduje w najbliz- 
szyna okresie nasilenie pracy 
pularyżowaniem wśród aktywu i-nau-* 
czycielstwa zadań ruchu komitetów 
opiekuńczych i programu pracy śro­
dowiskowej FJN.

Chodzi tu między innymi o:

G Zapoznanie aktywu pedagogicz-* 
nego z osiągnięciami i zadaniami ko­
mitetów opiekuńczych na. wakacyj­
nych kursach pedagogicznych;

® przedyskutowanie wytycznych E 
ustalenie zadań w zakresie współdzia­
łania ogniw i instancji ZNP z komi­
sjami koordynacyjnymi i zakładami 
pracy w realizacji ich programów 
działania;

do dyspozycji komisji uczelnianej dla 
przypadków które wymagają szczegół- 
nego rozpatrzenia (dzieci nauczycieli, 
pracowników nauki, inteligencji tech­
nicznej, młodzież z małych ośrodków). 
3 proc, miejsc zostawiono do dyspo­
zycji rektorów —- jako rezerwę dla za­
łatwienia odwołań od decyzji komisji 
uczelnianej.

Komisja wydziałowa — poza listą 
kandydatów obejmującą 90 proc, miejsc 
— przedstawia komisji . uczelnianej 
kandydatów, których należałoby przy­
jąć w ramach 7 proc, limitu. Komisja

kryteria doboru Hgndydatów na wyższe studia
Uwzględniając zgłoszone wnioski 

i' postulaty, ministerstwo wydałp 11 
czerwca dodatkowe Wyjaśnienia i uzu­
pełnienia w' sprawie tegorocznych za­
sad i trybu kwalifikowania kandyda­
tów na I rok studiów. Oto ustalone 
ostatecznie na rok bieżący kryteria do­
boru kandydatów.
.. Przy .kwalifikowaniu kandydatów 
bierze się pod uwagę:

wyniki egzaminu wstępnego oraz
•© dodatkowe kryteria kwąlifikowa-; 

nia.

Dla możliwie maksymalnego zobiek­
tywizowania kryteriów kwalifikacyj­
nych — wprowadza się system punkto­
wy. Za oceny uzyskane podczas egza­
minu wstępnego . (łącznie ' pisemnego 
i ustnego),' kandydat otrżyrtiuje nastę­
pującą liczbę punktowi;

kandydaci, którzy z jakiegokolwiek CkjI 
zaniinu otrzymują' Ostateczną /Ócęna 
(za egzamin pisemny i ustny) — nie-, I 
dostateczną. Przy równej liczbie puńk-,1 
tów za egzaminy z poszczególnyto I
przedmiotów -r- - wyższą lokatę otrzy-i 
mują kandydaci, którzy zyskali- lepszej 
oceny z przedmiotów-^ kierunkowych'] 
Np; na studia techniczne składa si$| 
2 egzaminy z przedmiotów kierunkowi 
wych ( matematyka i fizyka) oraz eg-1 
zafnin ż języka obcego. Jeśli jeden kan-I 
dydat otrzymał oceny: z matematyki 
— 4,5; z fizyki — 3,5 i języka 3|| 
drugi zaś z matematyki .— 3, fizyki?-’* I 
3,5; języka — 4,5, to chociaż ogólnej 
liczbę punktów uzyskali obaj kandyda­
ci jednakową, to jednak pierwszeństwa I 
w przyjęciu będzie miał , kandydat 
pierwszy,

Poza punktacją podstawową — z'’ 
egzaminy wstępne — wprowadza si? 
punkty za tak zwane dodatkowe krj'5 
teria. Otrzymują je:

wytkażą' się przynajmniej 9-miesięcz- 
riyra stażem pracy zawodowej;4 kandydaci pochodzący z rodzin ro" 
lotniczych i chłopskich mogą otrzymać 
dodatkowo 1, 2 lub 3 punkty. Liczbę 
puą-klów doliczanych kandydatom po­
chodzenia robotniczego i chłopskiego 
ustalają uczelniane komisje rekruta­
cyjne. Liczba ta zależy od limitu 
miejsc na danym wydziale oraz liczby 
zgłoszonej młodzieży pochodzenia ro­
botniczego i chłopskiego; Stąd też, tam 
gdzie liczba tych zgłoszeń jest duża, 
liczbę dodatkowych punktów Określi 
się na 1 lub 2. Natomiast na wydzia­
łach i na kierunkach studiów, gdzie 
odsetek młodzieży robotniczej. lub 
chłopskiej w stosunku do limitów 
miejsc jest niski (np. architektura, 
łączność, socjologia, psychologia) kan­
dydaci ci otrzymują dodatkowo ’ 
Punkty.

Po podsumowaniu ogólnej liczby 
Punktów uzyskanych za egzaminy oraz

liczba uzyskanych przez nich punktów 
będzie o 1 niższa od łącznej liczby 
punktów innych kandydatów, którzy 
jednak za egzamin wstępny z przed­
miotów kierunkowych nie otrzymali 
ocen bdb.

Istnieje jeszcze jeden punkt w wy­
danych przez Ministerstwo wytycz­
nych, który niewątpliwie zainteresuje 
naszych czytelników. Brzmi on. „ 
przypadku jednakowej liczby punktów 
uzyskanych przez kandydatów w toku 
całego postępowania kwalifikacyjnego 
należy zapewnić pierwszeństwo przy­
jęcia na studia wyższe dzieciom nau­
czycieli".

Kwalifikowanie kandydatów do 
przyjęcia na I rok studiów dokonuje 
najpierw komisja wydziałowa. Ustala 
ona listę kandydatów proponowanych 
do przyjęcia. Komisja wydziałowa mo­
że jednak wykorzystać tylko 90_proc. 
miejsc ustalonych dla I roku na danym 
wydziale 7 proc, miejsc przeznacza się

@ rozwijania przez ogniska. ZNP* 
akcji na .rzecz zacieśnienia więzi i u— 
stalania wspólnych programów 
łania rad pedagogicznych, komitetów- 
opiekuńczych i komitetów rodziciel­
skich.

Zagadnienie współdziałania szkół e 
zakładami pracy uwzględniono rów­
nież w konkursie „Nasze ognisko do­
brze . pracuje”. Więcej zainteresowania 
tą problematyką wykazać powinny 
także czaso pisma ZNP.

Rozwijanie i pobudzanie tereno­
wych inicjatyw w realizacji podsta­
wowych założeń dokumentu będzie 
także przedmiotem pracy Centralnej 
Komisji do spraw Opieki Zakładów 
Pracy nad Szkołami.

Wprowadzenie nowych wytycznych 
w życie wymaga różnorodnych zabie­
gów organizacyjnych. Podstawowym 
warunkiem jest jednak szersze. anga­
żowanie się komitetów opiekuńczych, 
aktywu związków zawodowych, pra­
cowników przedsiębiorstw i nauczy­
cielstwa.

wydziałowa zgłasza przy tym 2-krotnie 
większą liczbę kandydatów w stosunku 
do liczby wolnych miejsc. Komisja 
uczelniana zatwierdza listę- kandydatóyw 
komisji wydziałowej (w. ramach 90 
proc, miejsc) oraz podejmuje decyzje 
o przyjęciu kandydatów w ramach 7 
proc, limitu.

Listę zakwalifikowanych na I rok 
studiów podaję się do wiadomości za- 
interesowanych, Jednocześnie ogłasza 
się listę kandydatów, którzy nie zosta­
li przyjęci na I rok studiów. Nie będzie 
zatem w bieżącym roku list kandyaa'- - 
tów, którzy „zdali, ale nie zostali przy­
jęci z braku miejsc”. Kandydaci nieza- 
kwalifikowani na I rok studiów mogą 
wnieść do rektora w ciągu 7 dni od da­
ty ogłoszenia wyników odwołanie od 
decyzji komisji uczelnianej. Wszelkie 
odwołania powinny być załatwiane w 
terminie do 5 sierpnia. Decyzja rektora 
jest ostateczna.

LAUREACI - 
SPRZYMIERZEŃCY

Działający od dwóch lat przy. st®wa- 1. 
■rzyszeniu Dziennikarzy Polskich Klub I 
Piiblicystyki Oświatowo-Wychowawczej 1 
skupia ponad stu dziennikarzy z prasy, 1 
radia i telewizji z terenu całej Polski. 1 
Spod piór tego właśnie zespołu niemal- 1 
że dzień w dzień Wychodzą publikacje 1 
podawane w gazetach, czasopismach, w I 
dziennikach radiowych czy telewlzyj- 1 
nvch, wreszcie w specjalistycznych pro- I > 
gramach Polskiego Radia^ i Telewizji, |. 
informując nasze społaczenstwo o tyna, I i 
co dzieje się w szkołach 1 na wyższych 1J 
uczelniach. To właśnie oni, dziennika- 1, 
rze-oświatowey. pomagają mobilizować 1 ; 
opinię społeczną wokół spraw szkoły, I i 
tworzą przychylną atmosferę wokoł 1 ; 
nauczyciel! I ich wielorakich próbie- | , 

1 mów.

I z tego 
| grody 
I Wychowawczej.^ 
I grody ta-i: f 
I hole z Polskiego 
I Jerzy 
1 cielakiego" 
I rowska 
i Domańska ze

maja, sześetu dziennikarzom 
grona wręczono doroczne na- 
Klubu Publicystyk! Oświatowo- 

Jury tegoroczńej 
(przewodnicząca —

Radia 
Kraśmewski z » 

r, członkowie ■ 
„Trybuny Ludu”, 

7.2 „Sztandaru 
i Danuta Dunin^Wąsowięz z 
Polsklęgo") musiało zapoznać 
oad trzystu artykułami t audycjami ra | dlowymi 8* dziennikarzy, którzy zgto- 1 
sili swój udział w konkursie.

Nagrody otrzymali: t — MIECZY- i ; 
SŁAW KOWALSKI z bydgoskiej „Ga- I <; 
zety Pomorskiej". II — magda EEJA 1, 
ze „Sztandaru Młodych", II — JANUSZ 1 
WASYLKOWSK1 z tygodnika „Druży- I - 
na..t nI _ ZDZISŁAW KOZIOŁ z „No- | 
win- Rzeszowskich”, HI — _ TERESA 1 
ŁĘCKA-butWIŁŁO z kieleckiego „Sło- 1 
wa Ludu" i HI - HANNĄ MOZER-1 

■CIECHANOWSKA z Redakcji Miodzie- 1 
żowej Polskiego Radia w Warszawie.. I

W uroczystym rozdaniu nagród g 
i uczestniczył m. In. -wiceminister oświa-1 

ty, Jan Szkop. (K)

— Irena Wind’ 
« sekretarz — 
Głosu Nauczy- 
— Janina B.o-

Rarbara
Młodych* * 
,.Kuriera 
się ,Fpo-

którzy zgto*
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SWIECKOŚC nauczania i wycho­
wania szkolnego stanowi składo­
wą całokształtu jprzemian kultu­

rowych, charakterystycznych dla dzi­
siejszych społeczeństw. W tych warun­
kach wciąż doniosłe jest zadanie świa­
domego uczestniczenia i kierowania 
procesami laicyzacji oświaty i wycho­
wania stosownie do potrzeb dzisiejsze­
go społeczeństwa. Jest to sprawa o o- 
gromnym znaczeniu 'społecznym, zwła­
szcza jeśli uwzględnić postępujący 
wzrost funkcji . szkoły, kierunki jej 
ewolucji .oraz występujące jeszcze w 
wielu przypadkach ’ sprzeczności po­
między oddziaływaniami wychowaw­
czymi różnych kręgów kulturowych. .

Przed szkołą staje zadanie położenia 
właściwego akcentu na kształtowanie 
naukowego światopoglądu młodzieży, 
jej postaw i przekonań zarówno w pra­
cy dydaktycznej, jak też w różnych 
formach działalności wychowawczej. 
Pod tym względem dostrzega się sze­
reg trudności i niedomagań w codzien­
nej pracy szkoły. Przezwyciężenie tych 
trudności i niedomagań, podnoszenie 
na wyższy .poziom pracy ideowo-wy­
chowawczej szkoły — to sprawa o de­
cydującym znaczeniu dla- lepszego 
przygotowania dorastającego pokolenia 
do życia w społeczeństwie socjalistycz­
nym.

PRZEMIANY SPOŁECZNE 
A PROCESY LAICYZACJI

U podstaw obecnych procesów laicy­
zacji występuje szybkie tempo rozwoju 
nauki i techniki, upowszechnianie o- 
światy, demokratyzacja społeczeństw, 
coraz powszechniejsze dążenie do 
praktycznej realizacji społecznych po­
stulatów'socjalizmu.

Aczkolwiek procesy laicyzacji cha­
rakteryzują dzisiejsze przemiany w 
wielu społeczeństwach, .to. .jednak w 
■warunkach społeczeństwa socjalistycz­
nego -zostają. one pogłębione i przy­
spieszone przez całokształt przemian w 
dziedzinie gospodarki i kultury. Ustrój 
socjalistyczny wiąże bowiem procesy 
laicyzacji ze świadomą walką o hu­
manizację życia ludzkiego, o tworzenie 
warunków dla możliwie wszechstron­
nego rozwoju człowieka. Najważniej­
szym zadaniem w naszych warunkach 
jest ‘ wychowanie człowieka zaangażo­
wanego w wielkie procesy społeczne 
i polityczne, w budownictwo socjaliz­
mu. człowieka kierującego się nauko­
wym światopoglądem. I dlatego nasza 
wykładnia świeckości szkoły jasno i 
wyraźnie odcina się od wszelkiego ne- 
utralizmu.

Opowiadamy się za szkołą zaangażo­
waną, za szkołą kształcącą zgodnie z 
potrzebami XX wieku — epoki, w któ­
rej postęp nauki i techniki oraz zwy­
cięstwo socjalizmu -dowodzą nieogra­
niczonej mocy. poznawczej rozumu 
ludzkiego i wskazują na potęgę zorga­
nizowanego, społecznego działania.

Przemiany, jakie dokonały się w kul-_ 
turze i gospodarce naszego kraju, 
wpłynęły w sposób zasadniczy na 
zmianę świadomości społeczne jf przy­
czyniły się do. przewartościowania tra­
dycyjnych poglądów na wiele podsta- 
wpwych problemów życia społecznego. 
Powstały znacznie lepsze, obiektywne 
warunki dla rozwijania szeroko podję­
tej pracy oświatowej i kulturalnej w 
społeczeństwie, dla upowszechniania 
socjalistycznych ideałów, krzewienia 
naukowego światopoglądu, dalszego 
rozwoju demokracji i humanizmu.

Składową częścią budownictwa jest 
kształtowanie socjalistycznej świado­
mości naszego społeczeństwa. Znacze­
nie tego problemu pozostaje w ścisłym 
związku z całokształtem przeobrażeń 
ekonomicznych i politycznych w” na­
szym kraju oraz ze wzrastającą rolą 
człowieka w życiu naszego społeczeń­
stwa.

f „Integralną częścią budowy socjaliz­
mu, nierozłącznie związaną z tworze- i 
niem materialno-technicznej bazy no­
wego ustroju — czytamy w referacie 
wygłoszonym prze tow. Władysława 
Gomułkę na XIII Plenum KC PŻPR_ •'
jest przekształcenie świadomości spo­
łeczeństwa w duchii socjalizmu, co o- 
znacza upowszechnienie marksistow­
sko-leninowskiej ideologii i socjali­
stycznych zasad ętyczno-rńoralnych w 
stosunkach międzyludzkich, krzewienie 
nowego stosunku do państwa, pracy i 
własności społecznej oraz formowanie 
nowego, socjalistycznego oblicza kul­
tury narodowej!’').

■ Istotą socjalizmu jest przebudowa 
stosunków międzyludzkich na zasadach 
sprawiedliwości społecznej, humaniz­
mu i racjonalizmu. Człowiek i jego do­
bro stanowią najgłębszy sens przemian 
społecznych i ekonomicznych w soc-
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jsJlzmie. Wyzwolenie człowieka z irra­
cjonalnych przesiadek' świadomości i 
praktyki społecznej jest jednym z nie­
zbędnych ogniw programu budownic­
twa socjalistycznego.

U podstaw pracy wychowawczej w 
naszym społeczeństwie występuje po­
trzeba zabiegania o możliwie najbar­
dziej jednolite ideowo-polityczne dąże­
nia, ludzkie oceny i postawy wobec 
zasadniczych problemów rozwoju na­
szego społeczeństwa. Ta jednolitość 
społeczeństwa, skupianie się wokół 
węzłowych zadań budownictwa socja­
listycznego stanowi nizbędny warunek 
dalszego rozwoju naszego kraju.

Ta jednolitość społeczeństwa nie jest 
w interesie hierarchii kościelnej. Fak­
ty . świadczą, że hierarchia kościelna- 
dąży do jątrzenia i zaogniania atmos­
fery,. rozbudzania nastrojów fanatyzmu 
religijnego, mobilizowania sił wojują­
cego klerykalizmu, stwarzania sztucz­
nych —- z obywatelskiego punktu wi­
dzenia — podziałów ną wierzących i 
niewierzący ch2).

LAICYZACJA 
OŚWIATYf 
I WYCHO­
WANA®

W ŚWIETLE 
ZADAŃ

ZNP

■t*.'

Warto przy- tym zauważyć, że wiele' 
poczynań kleru- skierowanych jest nie 
tylko na tworzenie sztucznych podzia­
łów w naszym społeczeństwie, ale rów­
nież na oczernianie władzy ludowej 
poza granicami kraju. Szereg wystą­
pień niektórych dostójników kościel­
nych, fabrykowanie różnych przykła­
dów fałszujących sytuację -kościoła w 
Polsce, jest wyraźnie obliczone na e-. 
f ekty propagand owe dla różnych ośrod­
ków reakcji za granicą.

Partia i państwo ludowe stoją na 
stanowisku całkowitej tolerancji reli­
gijnej. Państwo wyklucza możliwość 

.jakiegokolwiek faworyzowania lub dy­
skryminowania . poszczególnych grup 
społecznych z racji ■ ich przekon ań ’ reli­
gijnych. Tolerancją oznacza jednak ko­
nieczność przeciwdziałania szkodliwym 
podziałom, społeczeństwa na tle wy­
znaniowym, propagowania laickich za­
sad życia społecznego, wychowania 
społeczeństwa w duchu moralności soc­

jalistycznej, kształtowania' poglądów 
zgodnie z obiektywną wiedzą o otacza­
jącym świecie.

SZKOŁA —• 
DECYDUJĄCE OGNIWO

W SPOŁECZNYM SYSTEMIE 
WYCHOWANIA

W systemie społecznego wychowania 
podstawowe miejsce zajmuje szkoła. 
Jest ona instytucją posiadającą boga­
te, w dużej mierze teoretycznie opraco­
wane doświadczenia pracy wychowaw- 

- czej.
Mówiąc o roli szkoły jako decydują­

cym ogniwie w społecznym systemie 
wychowania, mamy na myśli to, iż wo­
kół szkoły jako najbardziej kompeten­
tnej instytucji w dziedzinie wychowa­
nia młodzieży, wokół jej kierunku wy­
chowawczego należy koncentrować ca­
łokształt działalności innych instytucji 
i organizacji w tym zakresie. Oczywiś­
cie, że nie mniej istotne jest i tó, ażeby 
szkoła w swoich oddziaływaniach na 
młodzież mogła mięć pełne rozeznanie 
w różnych wpływach wychowawczych, 
wartościować je i dokonywać wyboru 
zgodnie z kierunkiem wychowania soc­
jalistycznego. Wiąże się to niewątpli­
wie z dalszym rozszerzaniem funkcji 
szkoły, jej rzeczywistych możliwości.

Teza o roli szkoły jako decydującym 
ogniwie w społecznym systemie. wy­
chowania jest podwśżana w koncep­
cjach wychowawczych ośrodków ka­
tolickich. We wszystkich podstawo­
wych dokumentach, hierarchii kościel­
nej dotyczących wychowania przeciw­
stawia się szkole rodzinę, przy różnych 
okazjach inspiruje się rodziców do 
przeciwdziałania kierunkowi wycho­
wawczemu szkoły.

Z punktu widzenia harmonijnego 
rozwoju psychicznego i fizycznego mło­
dzieży kluczową sprawą jest zgodność 
działania wychowawczego szkoły i ro­
dziny. Jest to z jednej strony problem 
uwzględniania przez szkołę warunków 
życia i rozwoju dziecka w rodzinie, a z 
drugiej — przystosowanie oddziaływań 
wychowawczych rodziców do wskazań 
pedagogicznych szkoły. Z praktycznego 
punktu widzenia są to problemy zło­
żone, wymagające znacznie większego 
nakładu pracy, zarówno ze strony na­
uczycieli jak też rodziców.

Szczególnie doniosłą sprawą w roz­
wijaniu współpracy rodziny i szkoły 
jest pedagogizaęja rodziców. Prowadzi 
ją obecnie wiele instytucji i organiza­
cji społecznych. Najbardziej rozpow­
szechnioną formą upowszechniania 
wiedzy, pedagogicznej wśród rodziców 
są uniwersytety powszechne. Działają 
one pod kierunkiem Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej, Towarzystwa-Szko­
ły Świeckiej i Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci oraz władz oświatowych. 
Mimo wieloletnich tradycji i niewąt­
pliwych osiągnięć tej formy pracy z 
rodzicami, dotychczas nie udało się 
rozwiązać problemu w oczekiwanym 
zakresie.

Uniwersytety skupiają stosunkowo' 
nieliczną grupę rodziców, przy czym z 
reguły tych, którzy na ogół są w sta­
nie krytycznie spojrzeć na swoją pracę 
wychowawczą i dostrzegają niedostatki 
posiadanej wiedzy o dziecku. Nie do­
pracowaliśmy się jeszcze programu i 
form pracy z rodzicami, co umożliwi­
łoby bardziej skuteczne rozwiązanie 
podstawowych problemów wychowania 
rodzinnego.

Zwiększenie funkcji opiekuńczo-wy­
chowawczych rodziny wymaga znacz­
nie większych wysiłków w zakresie 
podwyższania kultury pedagogicznej 
rodziców. Zadanie to może skutecznie 
podjąć szkoła i nauczyciel. W obecnej 
jednak sytuacji istnieje konieczność 
stwarzania szkole znacznie lepszych 
warunków do oddziaływania pedago­
gicznego na rodziców. Konieczny jest, 
między innymi odpowiedni, długofalo­
wy program pracy z rodzicami oraz 
niezbędne środki do działania nauczy-: 
cieli w tym zakresie.

Jest to zresztą sprawa znacznie szer­
sza, dotycząca nie tylko rodziny i szko­
ły, lecz także wszystkich innych insty­
tucji oświaty i kultury, a także wielu 
instytucji gospodarki, które mogą i po­
winny rozwijać swą funkcję wycho­
wawczą między-innymi przez upow­
szechnianie wiedzy pedagogicznej. Od­
powiedni program pracy w tej dziedzi­
nie, uwzględniający specyfikę poszcze­
gólnych środowisk społecznych i za­
wodowych, zdaje się być sprawą szcze­
gólnie pilną i ważną. Platformę taką 
stwarza niewątpliwie program Wycho­
wania Frontu Jedności Narodu.

Wiele złożonych problemów z dzie­
dziny laickiego wychowania młodzieży

szkoła może rozwiązywać we 
działaniu z radiem, prasą, fJ 
filmem;

„rozwijania refleksyjnego sto-® W''®0'4* ** J ■ A. J -c- ---
. ---------—, r—Łl, Jię młodzieży do zjawisk otaczają-

----------- W opinii nauczycieli j’jwiata. W praktyce szkolnej bo- 
przeświadczenie o konieczności s,nie zawsze docenia się treści 
go uwzględniania problematyki gźnej wymowie ideologicznej. 
^a.n,ia .^ickiego w audycjach t ’’'.eCzna jest z tego punktu widze- 

' łanowa, specjalnie ukierunkowa- 
Krafia nauczycieli, dobór treści 
Lnia z różnych dziedzin Wiedzy 
’vtlie do konkretnych warunków 

•wniosków zgodnych z obic.<- 
feiedzą o świecie, w kształtowa^ 

Możliwie pełnego, zintegrowane- 
ntnoToiaPO 7101X71 slcfl . SOO— 

gfprzyrodnicze.
Itjia reforma systemu oświaty i 
Łania uwzględnia dalsze- potrze- 
'jołeczne w zakresie unówocześnie- 

, rozszerzenia, jej funkcji 
Nowe programy nau- 

^warzają znacznie więcej . mo- 
L8Ó kształtowania naukowego 

i socjalistycznych pó- 
^lodzieży. Potrzebna jest tu jed- 
'duża osobista inwencja i twórcza 
Iwa pedagogiczna każdego nauczy­
li Niezależnie bowiem od progra- 

"nauczyciela, jego osobiste zaanga- 

wychowawczych;"

wych, telewizyjnych, w filmach 
dzi tu o problematykę bardziej' 
miczną, aktualnie przeżywana 
młodzież. . ’
v Szczególne znaczenie w przezwiskowych, pomoc w wyprowa- 

. łaniu wpływom kleru, w kształt® z>mdnvch z obiek-
naukowego światopoglądu, mora K 
socjalistycznej dorastającego pofL,....... -
ma. stan wiedzy w poszczególny^ Ljądu na otaczające zjawiska spo- 
dzinach nauki i stopień jej upo^ 
hienia, zwłaszcza wśród kadr® 
gogicznej, działacży oświaty f J

- Chodzi zwłaszcza o te dziedziny e 
fiięsbcjoldgii, etyki, historii; naa ;poleczne 
rodniczych, które są ściśle zwiąS K?hoły,. 
sporami światopoglądowymi* ;
ideologiczą, które wzbogacają ; lia stwarza 
meritaćję licznych rzesz działaj H 
wiatowych i nauczycieli w co® $°P0®"5. . 1 
pracy ideowo-wychowawczej , młndziezv. 
młodzieży! i dorosłych.

Chodzi z jednej strony o bardŁg,w,rT/.o,^..^ 
głębioną wiedzę o przemianach;| ’ j podręczników szkolnych posta- 
topoglądowych w społeczŁństwie j naUCzyciela, jego osobiste zaanga- 
cesach wychowawczych, a z druj -nie, ma znaczenie decydujące w 
o taki arsenał dowodów i argunrf g^u efektów-- 
który sprzyjać będzie skuteca Leżnie biorąc jest to przede 
przeciwdziałaniu reakcyjnym j vstkim problem kultury umysłowej 
wom kleru. Podstawową z tego p( Lo nauczyciela, a więc zakresu i 
widzenia rolę spełniają publikacl rakteru jego wiedzy oraz uznawa- 
literatura naukowa i popularno^ 0 systemu wartości, 
wa, tematycznie związana z probl ' •- ■_
mi laicyzacji społeczeństwa. jeroko rozwijające !ę m

, ie i dokształcanie zawodowe wśród
Ostatnie lata charakteryzują sii iczycieli jest niewątpliwie wyrazem 

równo ilościowym wzrostem3) jaj ,szęchnego zrozumienia przez nich 
i rozszerzeniem tematyki wydani rzeb pracy pedagogicznej w tym za- 
o problematyce laickiej. Tematy^ je. Podwyższenie poziomu wy- 
dyćyjnej literatury ateistycznej zt tałcenia kadr nauczycielskich stano- 
wzbogaćona o pozycje poświęceni ^jeden z podstawowych warunków 
norodnym aspektom laicyzacji.! tecznego kształtowania naukowego 
społecznego, konkretnym przetrą popoglądu młodzieży.
obyczajowym i moralnym,, problj LałokSztałcie pracy wychowawczej 
socjahstycznego. wychowania. Odl L nrgani'!
się natomiast niedostatek literata dziecięce i młodzieżowe. Szcze- 
pularnonaukowej z tego zak» działalności ideologicznej

takteru jego wiedzy oraz uznawa-

ie i dokształcanie zawodowe wśród

Ł, Podwyższenie; poziomu wy- 

jeden z podstawowych warunków

sócjalistycznego wychowania. Odo oly doniosłą rolę spełniają organi-

Tymczasem na taką literaturę is( 
szczególne zapotrzebowanie.

Konieczne wydają się specjalne 
cowania popularnonaukowe przysl 
wąne do potrzeb, zainteresowań! 
żliwości poszczególnych grup spi wśród młodzieży szkolnej prelekcje 
nych, które by śmiało podejmó yskusje -o tematyce ^światopoglądo- 
współczesne problemy światopćg 
we. Niewątpliwie w pierwszej ki 
ności chodziłoby o literaturę przt aej młodzieży, wyrosły na jej auten- 
czoną dla młodzieży. Niezbędna; wch zainteresowaniach, 
również literatura i dla rodziców, j 
oni często wobec konieczności; wj 
niania dzieciom określonych 
mów-światopoglądowych i nie zni 
ją pomocy w odpowiednie li teraj 
popularnonaukowej,

ród młodzieży napotykają one 
raźne przeciwdziałanie ze strony 
tu. Ostro występuje kler przeciw 
im formom pracy organizacji mło­
towych, jak koła młodych racjona- 
ów. Koła te inicjują i organizu­

j, wychodząc tym samym w znacz- 
mierze naprzeciw potrzebom mło- 

eży w tym zakresie. Jest to ruch

fasno określony profil ideologiczny 
fermy działalności organizacji mło- 

Drj bzowych oraz jej atrakcyjny cha- 
। ter dla młodzieży stanowi główną 

fyczynę ataku ze strony kleru. Dal- 
, 'rozwój kół młodych racjona- 

uwzględniaj jów i innych form pracy ideologicz-

| pedagogicznej opieki,' pomocy i in- 
racji że strony wychowawców.
W interesie harmonijnego rozwoju 
iecka zachodzi również potrzeba peł-

problemy wychowawcze. Zaspokój j^ród młodzieży wymaga^ mniejęt- 
społecznegó zapotrzebowania na 
rodzaju literaturę staje się pilnym 
daniem ruchu wydawniczego. .3

Aktualne potrzeby w zakresie pt i Jednolitości oddziaływań wycho- 
biania procesów laicyzacji oświi lwczyeh całego zespołu pedagogicz- 
wychowania wskazują na koniect 8° zgodnie z założeniami programo- 
koordynacji poczynań różnych insi szkoły. Jest, to niewątpliwie je- 
cji i organizacji. Chodzi żarów# n z najbardziej złożonych proble- 
treść pracy wychowawczej, jak o ii dzisiejszej szkoły. Skuteczne^jego 
ki i metody. Szczególne znaczenie 
je się mieć szerokie, racjonalna 
żyłkowanie wartościowego ć™. 
organizacji specjalizujących się « 
gadnieniach Wychowania świecki 
takich jak Towarzystwo Szkoły 
kiej, Stowarzyszenie Ateistów i ł 
nomyślicieli, Ośrodek Kultury Lail 
Polskie Towarzystwo Religioznai 
i inne. Potrzebna jest dalsza ws;p| 
ca ZNP z tymi organizacjami.!

cji i organizacji. Chodzi zaróws ?:z. najbardziej złożonych_ Proble-

ikiązanie wydaje się możliwe na 
pdze kształtowania właściwych sto- 

w ze-:dou 8k6w współpracy i współżycia 
piach nauczycielskich.

NAUCZYCIEL 
WOBEC PROBLEMÓW 

LAICYZACJI

Mówiąc o roli nauczyciela w laicy- 
cji kultury, życia społecznego, oświa- 

I i wychowania chodzi nam przede 
gystkim o ' właściwą realizację za-NIEKTÓRE PROBLEMY

lOEOWO-WYCHOWAWC^S^n^jŁyZSSS^Z’
PRACY SZKOŁY « wychowanie dorastającego pokole- 

ia, które siłą rzeczy prowadzi do prze- 
Zasady polityki wyznaniowej I gżenia motywacji religijnej w pa­

stwa w odniesieniu do szkoły znal ^Powanip społecznym człowieka, i do 
swój pełny wyraz w ustawie sejm w^Powania tej nowej motywacji od- 
o rozwoju systemu oświaty i wy 0Wlednią refleksją naukową, 
wania. W ustawie tej stwierdza $ 
„szkoły i inne placówki ośuńfl# 
wychowawcze są instytucjami & icyzacjf"społeczeństwa — to droga 
kimi. Całokształt nauczania i .W pódącą przez przekazywanie rzetelnej 
wania w tych instytucjach ma chi. fedzy naukowej, przez kształtowanie- 
ter świecki". .1 . ..

Patrząc na aktualną sytuację w E 
dżinie pracy ideowo-wychowa^l

innymi słowy podstawowa droga 
Salalńóści nauczycielstwa w zakresie

kreślonego typu człowieka dla społe- 
teństwa socjalistycznego. Polemika 
M z doktryną kościoła stanowi jeden 

aspektów programu wychowania,szkoły, konieczne są dalsze poczyń fórv ™ r .programu wycnowąma, 
zmierzające do pogłębienia próf VyrhnjeallzU»e '
wychowania w zakresie kształt J _*
naukowego światopoglądu młodt 
socjalistycznych postaw. W praS 85 - 
szkolnej zagadnienia ■ wychowania

cuie swoją uwagę na całokształcie 
dydaktyczno-wychowawczej 

"*°ły, a w tym na tak istotnym jej 
“ładniku, jakim jest kształtowanie 

wolnych od ob-kiego, kształtowania naukowego P° io«ła_. , lak,m 3 
du na świat rozumie się jeszcze w’ * Przekonań 
lu przypadkach dość powierzchcrt religijnych, 
ogranicza się do podawania pe«! ^świadczenie wielu■» lat budownlc- 
zakresu wiedzy bez inspirowania!’^ socjalistycznego dowodzi ponad

Polskiego 
nauczycie- 
pracy za-

wszelką wątpliwość, że nauczyciele w 
swojej masie prawidłowo rozumieją 
zadania, jakie stawia przed nimi par-- 
tia. Masowy udział nauczycieli w pro­
cesie laicyzacji szkoły, w procesie two­
rzenia kultury socjalistycznej jest tego 
wymownym przykładem.

Związek Nauczycielstwa 
zawsze starał się pomagać 
lom w ich odpowiedzialnej 
wodowej i społecznej. Również i w po­
głębianiu procesów laicyzacji oświaty 
i. wychowania okazywał on nauczycie­
lom jak najdalej idącą pomoc. Duże 
znaczenie dla jedności ruchu nauczy­
cielskiego w walce o świeckość szkoły 
miał fakt, że nasz Związek nie dopusz­
czał do podziału nauczycieli na wierzą­
cych i niewierzących.

ZNP jak dotychczas, tak i nadal z ca­
łą konsekwencją przez różne formy 
swej działalności wychowawczej bę­
dzie zmierzał do ugruntowania wśród 
kadry wychowawców konsekwentnie 
marksistowskiego, naukowego świato­
poglądu. Jest to bowiem jedno z pod­
stawowych. zadań naszej organizacji 
zawodowej.

Walcząc o socjalistyczny kształt wy- ’ 
chowania, Związek dążył do opracowa­
nia pozytywnego programu; pracy wy­
chowawczej' szkoły, do krzewienia war­
tości moralnych szczególnie. istotnych z 
socjalistycznego punktu widzenia. O- 
becnie zachodzi potrzeba zwiększenia 
intensywności pracy w tym zakresie. 
Związek nasz jest organizacją najbar­
dziej predestynowaną do tego- rodzaju 
działalności w środowisku nauczyciel­
skim. Zarówno tradycje Związku, jak 
i aktualny klimat pracy związkowej, 
jego bogate doświadczenia w tym za­
kresie, stan organizacyjny, stwarzają 
warunki szerokiej, nieskrępowanej dy­
skusji nauczycieli w sprawach świato­
poglądowych, a jednocześnie dają mo­
żliwość odpowiedniego kierowania i po­
mocy nauczycielstwu w tej pracy.

Chodzi zatem o dalsze, bardziej po­
głębione rozwijanie na płaszczyźnie na­
szej organizacji szerokiej dyskusji na­
uczycieli na tematy ideowo-polityczne- 
go wychowania młodzieży, ukierunko­
wania z tego punktu widzenia działal­
ności pedagogicznej ZNP, a szczególnie., 
pracy ognisk związkowych i rejono­
wych konferencji pedagogicznych.. Za- 
godnienia światopoglądowe powinny 
stanowić trzon programów szkolenio­
wych na konferencjach rejonowych i 
innych form samokształcenia organi­
zowanego przez Związek. '

Z tego punktu widzenia decydujące 
znaczenie ma przygotowanie nauczy­
cieli w szkołach pedagogicznych. W. 
podstawowe argumenty z zakresu fi­
lozofii, ■ etyki, socjologii, ekonomii musi 
być nauczyciel wyposażony w czasie 
studiów w szkole pedagogicznej. W o- 
kresie studiów kształtuje się moralna, 
ideowa i zawodowa postawa przyszłych 
nauczycieli.

Niezależnie jednak od stopnia i cha­
rakteru przygotowania zawodowego 
kadr nauczycielskich, w zawodzie na­
szym istnieje potrzeba ciągłego, syste­
matycznego samokształcenia nauczy­
cieli. Sygnalizując tę sprawę mamy na 
uwadze potrzebę dalszego doskonale­
nia pracy ideowo-pedagogicznej i kul­
turalno-oświatowej Związku z nauczy­
cielstwem.

Skuteczne bowiem rozwiązywanie 
podstawowych problemów wychowaw­
czych, zgodnie z potrzebami rozwojo­
wymi społeczeństwa socjalistycznego, 
wymaga od nauczyciela głębokiej zna­
jomości procesów społecznych, zacho­
dzących w naszym kraju, świadomości 
perspektywy społecznego rozwoju, wy­
sokiego stopnia usamodzielnienia pe­
dagogicznego, znajomości konkretnych 
warunków środowiskowych pracy da­
nej szkoły i harmonijnego współdzia­
łania zespołu nauczycielskiego.

Zagadnienia laicyzacji szkoły i spo­
łeczeństwa stanowiły i stanowią inte­
gralną część programu działalności 
ZNP. Świadczy b tym 60-letnia his­
toria naszego Związku. W obecnych 
warunkach istnieje pilna potrzeba dal­
szej intensyfikacji pracy wszystkich 
ogniw naszej organizacji w zakresie 
pogłębiania i przyspieszania procesu 
laicyzacji oświaty i wychowania, róż­
nych form życia społecznego.

STANISŁAW KRAWCEWICZ

D Władysław Gomułka: O aktualnych pro­
blemach ideologicznej pracy partii. KiW, 
Warszawa 1963, s. 10;

Z) Podstawowy warunek .fart. red).). „Try­
buna Ludu'*, r. 1964. nr 268;

S) JeSli -w latach 19S1-1955 przeciętnie rocz­
nie ukazywało się 10-12 -pozycji, to ocl 
roku 1956 przeciętnie rocznie .uka.z-uje się 
ponad 20 pozycji, z tym. że każdy rok 
przynosi Wzrost -ilościowy wydawanych 
publikacji.

1) Na ogólna liczbę około 100 nozyeii, które 
-•‘^ukazały się w latach 1960-1961 trlko około 

30 stanowi literatura popularnonaukowa.

UR MARGINESIE DYSKUSJI

Laicyzacja oświaty i wychowania 
to temat dwudniowego seminarium, 
którego ■ organizatorem był Zarząd 
Główny ZNP. W obradach uczestni­
czyli przedstawiciele KG PZPR, Mi­
nisterstwa Oświaty, środowisk nauko­
wych, wojska, Organizacji młodzieżo­
wych, Stowarzyszenia Ateistów i Wol­
nomyślicieli, terenowych ogniw ZNP, 
działacze społeczni i nauczyciele.

I chociaż laicyzacja to temat nienó- 
wy —’ okazało się, że jest wciąż nie­
zwykle atrakcyjny i na czasie. Semi­
narium przeszło oczekiwania samych 
organizatorów. Wprawdzie spodziewa­
no się żywej dyskusji, liczono z ewen­
tualnością ostrych polemik .— nikt 
jednak nie przypuszczał, że zaintereso­
wanie tematem będzie aż tak duże. 
Mimo że ściśle określono zakres prob­
lemu — chodziło bowiem o omówienie 
zadań ZNP w pogłębianiu i rozszerza­
niu procesów laicyzacji oświaty i wy­
chowania — to jednak bogata i rze­
czowa dyskusja . wykroczyła daleko 
poza te ramy. I chyba dobrze, ze tak 
się stało.

Istota rzeczy tkwi bowiem w wy­
pracowaniu nie jednego, ściśle określo­
nego kierunku, lecz takich rozwiązań, 
które w efekcie prowadziłyby do pełr 
nej laicyzacji szkoły. Że można tego 
dokonać jedynie, w drodze swobodnej 
wymiany poglądów i doświadczeń 
nie trzeba chyba nikogo, przekonywać.

Podstawę do dyskusji stanowiły 
dwa referaty: sekretarza ZG — Stani­
sława Krawcewicza o roli ZNP w Pro” 
cesie laicyzacji oraz prof. Bogdana 
Suchodolskiego stanowiący przegląd 
współczesnych problemów wychowania

CZY SZKOŁA BEZ RELIGII 
ZNACZY LAICKA?

9

świeckiego. 1 w jednym, i w drugim 
referacie padło wiele konkretnych pro­
pozycji pod adresem sżkoły. Ona to 
bowiem, jak sugerowała treść hasła 
umieszczonego na sali; obrad, stanowi 
.decydujące ogniwo^ systemu wycho­
wania młodzieży, kształtowania jej 
świadomości i socjalistycznych postaw 
społeczno-politycznych”.

Ale dopiero dyskusja ukazała ten 
problem w całej okazałości. Wszystkie 
wypowiedzi dotyczyły bowiem bezpo­
średnio samej szkoły i jej miejsca 
W procesie' laicyzacji wychowania. 
Właściwie wszyscy dyskutanci mówił 
o szkole. Mimo wielu rozbieżności co 
do jej zadań — sens tych wypowiedzi 
był wspólny<szkołą ma być.ko?r^J^' 
torem wszelkich poczynań,, środowiska 
w zakresie szerzenia kultury socja­
listycznej, w tym również laickiej. .

Wiadomo, że szkoła w tej dziedzinie 
zawsze należała do . przodujących. Tó 
już nieomal jej powołanie. Nie negując 
wiodącej roli szkoły — wszyscy zabie­
rający głos w dyskusji zdecydowanie 
wykluczali możliwość obarczania wy­
łącznie jej odpowiedzialnością za wy 
chowanie. Równie poważną rolę do 
spełnienia w przekształcaniu świado­
mości młodzieży ma środowisko.. 
A więc rodzice, zakłady pracy, ośrodki 
wychowania pozaszkolnego, organizac­
je społeczne i-polityczne, teatr, kino 
itp. Nie bez znaczenia są również środ­
ki masowej informacji —prasa, radio 
i telewizja. I to nie budziło wątpliwości. 
Zarysowały 
przyszło do określenia proporcji w po­
dziale ról — a więc jak najlepiej uło­
żyć współpracę, aby dała pożądane 
efekty. .

Próbę takiego ujęcia dał w swym 
wystąpieniu przedstawiciel z Bydgosz­
czy. Eksperyment, jaki przeprowadzo- 

-no tani w roku bieżącym, wyraźnie 
przyczynił się do zacieśnienia kontak­
tów szkoły ze środowiskiem. Rolę łącz­
nika spełnia powołana przy szkole śro­
dowiskowa rada wychowania, w skład 
której- wchodzą rodzice uczniów, przed­
stawiciele miejscowych zakładów pra- 
cy, związków zawodowych, organizacji 
społecznych i gospodarczych itp.

W dyskusji wskazano również inny 
istotny problem: zagadnienie laicyzacji 
widzieć trzeba w kontekście współpra­
cy z dorosłymi; Istnieje np. pilna ko­
nieczność pogłębienia i skoordynowa­
nia wysiłków w zakresie pedagogizacji 
rodziców. Obecnie stosowane formy 
pracy nie sprzyjają podniesieniu kul­
tury pedagogicznej rodziców — stad 
chyba wniosek pod adresem władz 
oświatowych', iż należy opracować 

się one wówczas, gdy

zarówno konkretny program działania, 
jak i jego formy organizacyjne.

Słowem, problem laicyzacji dotyczy 
nie tylko młodzieży i nie tylko wąskie­
go terenu szkoły. Walka o kulturę la­
icką i w pełni zaangażowane postawy, 
toczyć się powinna również wśród do­
rosłego społeczeństwa — tylko tak po­
jęty proces wychowania świeckiego 
przynieść może oczekiwane rezultaty.* 
Nie jest to, rzecz jasna, praca łatwa — 

■ dotyczy bowiem psychiki ludzkiej 
poglądów, obyczajów, nawyków my­
ślowych.

Nic też dziwnego, że tak wiele miej­
sca w dyskusji poświęcono zagadnie­
niu doboru treści i metod wychowania. 
N’e sposób w krótkim sprawozdaniu 
ustosunkować się do wszystkich pro­
pozycji — dlatego ograniczę się jedynie 
do uwag ogólnych; Wyborowi metody 

■— stwierdzono — towarzyszyć' powin­
na dobra znajomość środowiska, w ja­
kim ludz:e żyją. W pracy z młodzieżą 
istotne znaczenie mieć tutaj będą rożne 
formy działalności pozalekcyjnej. i P^. 
zaszkolnej. Upieranie się przy jednej 
metodzie grozi niepowodzeniem, za­
sygnalizowane w referacie prof. Sucho­
dolskiego dwie postawy, jakie cechują 
naszą działalność — , demaskatorska 

: i praćy pozytywnej' jakkolwiek 
słuszne, muszą być zajmowane ostroż­
nie z uwzględnieniem warunków i sy- 

‘ tuaęji, w jakiej działamy. Bo też przed­
miot, którego dotyczą, jest niezwykle 
kruchy i skomplikowany.

Sprawą nieobojętną musi też być 
sam dobór treści kształcenia laickiego. 
Bo jeśli demaskować — to trzeba na

pewno wiedzieć, co. Jeśli: wyjaśniać — 
to w jaki spośób. Oto kilka ’ chocby 
wątpliwości:* czy słusznie traktuje się 
kulturę laicką jako zaprzeczenie kultu­
ry religijnej, czy nie za mało mówi się 
o stosunku Watykanu do zbrodni hit­
lerowskich w Polsce, czy przy tym te­
macie nie za mało uwagi przywiązuje 
się do pierwiastka patriotycznego, itp.

I pytanie chyba najbardziej istotne: 
czy szkoła bez religjii jest już szkołą 
laicką? Ciekawe dane podał tu kol. 
Pomykało, powołując się na wyniki 
ankiety przeprowadzonej swego czasu 
wśród młodzieży szkół średnich. Wyni­
ka z niej, iż zerwanie ż poglądami fi- 
deistycznymi wcale jeszcze .nie oznacza. 
przejścia na pozycje materializmu dia­
lektycznego. Duża liczba młodzieży od­
chodzi od religii — ale zaledwie nie­
liczna jej część dokonuje świadomego 

światopoglądu naukowego, 
tu zjawisko indyferen- 
więc o to, aby przy 
treści wychowania la­
na ten problem szcze-

wszystkich spraw cen- 
—“i rozważań, 

zarówno w referatach jak i w dyskusji,

rolę

wyboru 
Zbyt częste jest 
tyzmu. Chodzi 
ópr a co wywan iu. 
ickiego zwrócić 
gólną uwagę. ’

W kontekście 
tralnym. nieomal tematem 

stał się problem osobowości nauczycie­
la. Skoro ma on do spełnienia rolę 
wiodącą — konieczne jest, aby repre­
zentował wysoki poziom intelektualny 
i moralny. 1 właśnie dlatego tak moc­
no akcentowano w dyskusji potrzebę 
udzielenia nauczycielowi dalego idącej 
pomocy. Reformom w zakresie treści 
kształcenia nauczycieli towarzyszyć po­
winny prace wyjaśniające. Niemałą 
rolę do spełnienia ma w tym zakresie 
Związek Nauczycielstwa Polskiego. 
Prowadzone przez ZNP konferencje 
rejonowe stanowią wypróbowaną 
szkołę kształcenia postaw ideowych 
nauczycieli. Jest to jedna z doskona­
łych. form dialogu z nauczycielem — 
trzeba więc zrobić Wszystko, aby ten 
dialog toczył się w atmosferze szcze­
rości i zaufania. Trzeba ten dialog 
rozszerzyć- i uzbroić nauczyciela w 
argumenty. Duża odpowiedzialność spa­
da na ogniwa terenowe, które _ zro­
bić powinny wszystko, aby. umożliwić 
mu dostęp do odpowiedniej literatury 
naukowej.

Seminarium spełniło swe zadanie. 
Eyło nie tylko przeglądem dotychcza­
sowej pracy w zakresie laicyzacji wy­
chowania; wskazało też konieczność 
dalszej intensyfikacji działań. Whio- 

przyjęte na naradzie stanowić bę- 
podstawę do opracowania progra- 
pracy dla ogniw związkowych w 

dziedzinie.
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SESJA SPOŁECZNO-PEDAGOGICZNA ZNP W ZIELONEJ GÓRZE

W drugiej połowie czerwca odbyła 
się w Zielonej Górze trzydniowa sesja 
społeczno-pedagogi czna, Zorganizowana 
w celu omówienia dorobku i wyty­
czenia kierunków dalszej pracy dzia­
łaczy Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, pracujących na ziemiach zachod­
nich i północnych.

Obok kilkudziesięciu przedstawicieli 
województw nadodrzańskich i nad­
bałtyckich, w sesji wzięli udział 
członkowie zarządów okręgów ZNP 
z innych regionów Polski oraz aktyw 
Sekcji Pracy Społeczno-Oświatówej. 
Zarząd Główny Związku reprezento­
wał sekretarz ZG, kok Kazimierz Ma­
kowski. Na naradę przybyła również 
kol. Zuzanna Kościjańska — poseł 
ziemi szczecińskiej. Gospodarzami byli 
działacze okręgu, zielonogórskiego, 
przodującego nie od dziś w pracy re­
gionalnej,

W pierwszym dniu sesji wygłoszona 
dwa referaty podsumowujące osiąg­
nięcia XX-lecia w dziedzinie odbudo­
wy życia polskiego na obszarach wyz­
wolonych spod długoletniej niewoli 
pruskiej.

Prot, dr M. Sczaniecki przedstawił 
rozwój kulturalny tych ziem w latach 
1945—-64 na tle obiektywnych wa­
runków histerycznych i trudności spo­
wodowanych zniszczeniami wojenny­
mi. Pomimo rozlicznych przeszkód i 
niedostatecznego ukształtowania bazy 
dla rozwoju działalności kulturalnej, 
osiągnięto w tej dziedzinie imponu­
jące rezultaty, przewyższające znacz­
nie przedwojenny stan placówek oś­
wiatowych i kulturalnych oraz zasięg 
ich oddziaływania. Zwiększyła się licz­
ba uczniów szkół średnich, czytelni­
ków, widzów. Ziemie zachodnie i pół­
nocne pozbawiane prawie zupełnie 
wyższych- uczelni w okresie rządów 
zaborcy, mają obecnie wiele zakładów

DROGA REDAKCJO

Jestem stałym czytelnikiem „Głosu 
- Nauczycielskiego" z racji wykonywa­

nego zawodu. Wertuję go zawsze bar­
dzo skrzętnie, bo potrafię w nim zna­
leźć coś dla siebie. Nie podejmuję się 
absolutnie oceny, ale od siebie dodaję, 
że tygodnik bardzo mi się podoba. 
I tym razem, tzn. w ostatnim numerze, 
znalazłem „coś dla siebie", coś co po­
ruszyło mnie do głębi. Chodzi mi kon­
kretnie o artykuł „Cień plebanii". Po­
ruszyło mnie może dlatego, że też je­
stem wiejskim nauczycielem i chociaż 
od niedawna, potrafiłem sobie już 
przyswoić tajniki wiejskiego Środowi­
ska, nie może mi się wprost w głowie 
pomieścić, jak mogło dojść do tej spra­
wy, jak mogło dojść do tak wielkiej 
kompromitacji nie kol. KolasiAskiego, 
ale władz nadrzędnych.

Dziękuję Wam bardzo, że o tym pi- 
szecie, jakże często jesteście ostatnią 
deską ratunku dla takich wiejskich 
nauczycieli, jak kol. Kolasiński. Wasz 
apel do Kuratorium Okręgu Szkolnego 
i Zarządu Okręgu ZNP w Koszalinie 
jest utrzymany w bardzo spokojnym 
tonie i chyba tylko to mi się nie 
podoba w artykule; tu trzeba krzy­
czeć. Nie jest to na pewno odosob­
niony przypadek; konstytucja wpraw­
dzie zapewnia wszystkim obywatelom 
swobody wyznaniowe, ale jakże często 
kościół, a konkretnie pan proboszcz 
nie obdarza tym przywilejem miesz­
kańców swojej parafii. Cóż, okazuje 
się jednak, że ambona jest niezawod­
nym ośrodkiem walki ideologicznej.

ZYGMUNT JASNIAK 
Łączno, pow. Choszczno

naukowych różnego typu: politechniki, 
akademie medyczne, wyższe szkoły 
rolnicze, wyższe szkoły pedagogiczne, 
szeroko rozwinięte szkolnictwo mor­
skie, studia nauczycielskie.

W dyskusji uwypuklono znaczenie 
szkolnictwa dla pracujących, którego 
rozwój warunkował rozkwit gospodar­
czy x kulturalny tych ziem. Nauczy-

na
ziemi
przodków

ciel polski od pierwszych dni po wyz­
woleniu przystąpił do pracy oświato­
wej. Doskonaląc własne kwalifikacje, 
jednocześnie przyczyniał się do szyb­
kiego podnoszenia poziomu wiedzy o- 
gółu mieszkańców. Likwidacja analfa­
betyzmu, umożliwienie ukończenia 
szkoły podstawowej dziesiątkom ty­
sięcy pracowników przemysłu, rzemio-

Nieszczęścia, które powtarzają się 
permanentnie, lecz nie dotykają nas 
bezpośrednio, w społecznym odczuciu 
tracą często na ostrości, nie wywołują 
właściwego przeciwdziałania, sprowa­
dzają rzecz jedynie do enigmatyczne­
go współczucia i kronikarskiej notatki. 
Rzadziej pociągają za sobą głębsze re­
fleksje, pozwalające na racjonalną oce­
nę moralnych i materialnych strat, a 
co za tym idzie jako skutek, zmobili­
zowanie czujności ludzi, aby nie za­
niedbać niczego, co może zapobiec tra­
gedii.

Rokrocznie, szczególnie w okresie let­
nim, rośnie wyjątkowo stan zagrożenia 
pożarami. Skutkiem lekkomyślności, 
nieostrożności lub nieznajomości i nie­
przestrzegania przepisów płoną zabu­
dowania gospodarskie i lasy. Giną lu­
dzie i jakże często cały dorobek ich

nie 
igrać 
z ogniem!

pracy. Wielomilionowe straty material­
ne, niepowetowane straty moralne. 
Piszemy o tym, sygnalizujemy, ostrze­
gamy, bijemy na alarm, a następne­
go roku powtarza się wszystko od no­
wa...

Szczególnie dotkliwie doświadczyło 
nas lato ubiegłego roku. Na ogólną su­
mę 700 milionów zł strat pożarowych 
w ciągu całego roku, straty w okresie 
żniw i omłotów, tj. w miesiącach lip- 
cu, sierpniu i wrześniu przekroczyły 
253 min zł, a więc blisko połowę strat 
pożarowych za okres dwunastu miesię­
cy.

Dla lepszego zobrazowania, jak wiel­
kie szkody ponosi gospodarka narodo­
wa wskutek pożarów w okresie letnim 
podajemy. że np. w czasie pierwszych 
pięciu miesięcy 1964 roku wyniosły one 
224 min zł.

Trudno w tej chwili przewidzieć, ja­
kie będzie-tegoroczne lato, trzeba jed­
nak już teraz pamiętać o wzmożeniu 
ostrożności i przestrzeganiu przepisów 
przeciwpożarowych.. Powtarzać, przy­
pominać, aż do znudzenia. Najświet­
niejsza bowiem i najbardziej operatyw- 

sła i rolnictwa, prowadzenie zespołów 
dokształcających, kursów repoloniza- 
cyjnyćh, szkół zawodowych i nauki 
języków obcych — to osiągnięcia, któ­
re miały nad Odrą i Bałtykiem ol­
brzymie znaczenie polityczne; przy­
czyniały się do zagospodarowania 
miast i wsi, podniesienia wydajności 
pracy i wykształcenia nowych, prole-

tariackich kadr kierowniczych. Ta 
działalność; nauczycielstwa była na -rie--' 
miąch zachodnich ; nie mniej ważna 
niż - zasadnicza praca w - szkole: a w 
pierwszym okresie XX-lecia zadecy­
dowała o przyśpieszeniu procesów in­
tegracyjnych.

Dr A. Kwilecki mówił o pionier­
skim okresię. odbudowy, zwracając u- 

ha straż pożarna, dysponująca nowo­
czesnym sprzętem może jedynie 
zmniejszyć tragedię, nie będzie jednak 
w stanie jej zapobiec, jeśli wszyscy 
nie będziemy znać i stosować przepi­
sów przeciwpożarowych, jeśli wszyscy 
nie zadbamy o środki profilaktyczne.

Stwierdzenie, że dziecko plus zapał­
ki równa się pożar jest truizmem. 
Wszyscy o tym wiemy, mówimy, lecz 
jakże często pozostawiamy dzieci same, 
z zapałkami w zasięgu ich ręki. Skutki 
zawsze-są tragiczne. Wystarczy tylko 
przejrzeć kilka gazet, aby zamyślić się 
nad trągiczną wymową tytułów lako­
nicznych informacji, donoszących, że 
w miejscowpścj X czy Y pozostawione 
bez opieki dzieci bawiły się zapałkami 
i—

Pracę połowę w okresie żniw i omło­
tów pozbawiają dzieci opieki dorosłych. 
Dlatego szczególnie w tym okresię na­
leży pomyśleć nad zapewnieniem dzie­
ciarni opieki w organizowanych dzie- 
cińcachi, plaeąch gier i zabaw, „zielo­
nych przedszkolach” itp. Duże więc 
pole do popisu dla harcerzy i organi­
zacji młodzieżowych.

Przyczyną pożarów jest bardzo częs­
to nieostrożność i nonszalancja turys­
tów przemierzających leśne dukty lub 
zażywających "rozkoszy snu na sianie 
czy w stodole, z refleksyjnie nastraja­
jącym papierosem.

W 1964 roku w okresie czterech mie­
sięcy letnich, tj. od czerwca do wrześ­
nia włącznie, powstało z tych właśnie 
powodów aż 905 pożarów w lesie. U- 
waga więc, turyści i wycieczkowicze!

Pożary latem powodują ogromne 
straty w rolnictwie. Jeśli bowiem sto­
doła spali się wiosną, tó najprawdopo­
dobniej była pusta, kiedy jednak spło­
nie latem lub na jesieni, straty będą 
olbrzymie. Jedyny ratunek w prze­
strzeganiu przepisów przeciwpożaro­
wych, stosowaniu się do zaleceń miej­
scowych straży ogniowych, w pogłę­
bianiu znajomości profilaktyki.

Poważna rolą i autorytet nauczycie­
la, zwłaszcza w środowisku wiejskim, 
pozwalają mu na szczególnie efektyw­
ne oddziaływanie, przede wszystkim na 
młodzież; .

Trudno w tej chwili ustalić, kto i 
kiedy pierwszy wpadł na pomysł zor­
ganizowania sekcji młodzieżowych o- 
chotniczych' straży pożarnych. Już 
przed wojną istniały harcerskie druży­
ny pożarnicze. Czerwony samochód, 
dźwięk syreny, błyszczące hełmy za­
wsze działały na chłopców jak magńes. 
Kiedyś mogli to wszystko podziwiać 
z daleka, dziś każdy z nich może się 
bawić w prawdziwego strażaka. Czy 
jest to jednak tylko zabawa?

Akcja zachęcania młodzieży do 
wstępowania w szeregi obrony prze­

wagę na rolę, jaką odegrał nauczy­
ciel w gromadzeniu i popularyzowaniu 
dokumentów naszych historycznych 
praw do odzyskanych terenów. W re­
feracie mocno został podkreślony u- 
dział członków ZNP w działalności po­
litycznej i społecznej. Umocnienie 
polskości, akcja uświadamiająca i roz­
budzenie aktywności społecznej wśród 
szerokich kręgów mieszkańców Śląska, 
Ziemi Lubuskiej, Pomorza, Warmii 
czy regionu olsztyńskiego to w olbrzy­
mim stopniu dzieło szeregowych pra­
cowników oświaty. Niemały był także 
bezpośredni udział nauczycieli w two­
rzeniu pierwszych zrębów administra­
cji polskiej i kształtowaniu nowych 
form gospodarki.

Po zakończeniu pierwszego dnia ob­
rad, uczestnicy sesji wzięli udział w 
wieczorze artystyczncr-literackim pt. 
„A tb ci historia” przygotowanym 
przez regionalny kabaret satyryczny 
^Sowizdrzał”.

Następnego dnia zwiedzano Zieloną 
Górę i okolice, zapoznając się z za­
bytkami Ziemi Lubuskiej i z osiąg­
nięciami XX-lecia w dziedzinie prze­
mysłu i rozwoju życia kulturalnego.

Uczestnicy sesji podzielili się na 
dwie grupy: pierwsza wyruszyła ńa 
objazd północnej części województwa 
(Krosno — Sulechów — Łagów), dru­
ga obrała trasę wiodącą przez Głogów, 
Szprotawę i Kożuchów. W godzinach 
wieczornych obie ekipy spotkały się 
w Nowej Soli.

W obszernych salach klubu środo­
wiskowego ZNP goście spędzili kilką 
godzin na rozmowie z aktywem 
związkowym oraz przedstawicielami 
władz terenowych. Podkreślano ścisłą 
współpracę działaczy ZNP z innymi 
środowiskami ząwodowymi i aktywny 
udział nauczycieli w różnych akcjach 
politycznych i działalności kulturalnej 
regionu.

W trzecim dniu sesji obrady otwo­
rzył prezes Zarządu Okręgu w Zie­
lonej Górze, kol. Czesław Wieliczko, 
wygłaszając referat pt „Rola nauczy- 

ciwpożarowej jest ze wszech miar pe­
dagogiczna i celowa. A w końcu nie 
każdy musi przecież zostać zawodowym 
strażakiem.

Obecnie na terenie Polski istnieje 
i działa około 2 tysięcy młodzieżowych 
drużyn OSP, a w samym tylko woje­
wództwie warszawskim około 250. W 
szeregi strażackie mogą wstępować też 
i .dziewczęta, pełniące zazwyczaj funk­
cje pielęgniarek. Najważniejsze, to mo­
żliwość poznawania zasad bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego. Oto kilka 
Ź nich:e przy ustawianiu stert i stogów na­
leży pamiętać, aby nie znalazły się one 
bliżej niż 30 m od budynków gospoda­
rzy indywidualnych, 100 m ód lasów i 
zagajników, 100 m od wszelkich bu­
dynków państwowych i spółdzielczych. 
100 m od torów i terenów kolejowych, 
50 m od dróg publicznych, 25 m od u- 
rźądzeń i linii Wysokiego napięcia, 100 
m od innych stert;6 przed złożeniem zboża i pasz w 
stodołach lub innych pomieszczeniach 
gospodarskich należy zlikwidować 
wszelkie otwory w dachach lub' ścia­
nach, aby zapobiec możliwości prze­
cieków w czasie opadów atmosferycz­
nych. (Zdawałoby się, że właśnie zboże 
suche jest bardziej podatne na zapale­
nie. I tak jest istotnie, lecz żeby uch­
ronić je, przed, zapaleniem, wystarczą 
zwykłe środki ostrożności. Natomiast 
zboże i pasze mokre mogą uleć samo­
zapaleniu, wskutek zachodzących 
procesów biochemicznych, powodują­
cych stopniowy wzrost temperatury. 
70 st.C oznacza już niebezpieczeństwo);

O traktory i łokomobile powiny być 
oddalone od stert, stogów, brogów i 
budynków co najmniej 10 m i tak u- 
sta wionę, aby iskry i dym były zno­
szone wiatrem od sterty lub budynku;G traktor musi być zaopatrzony w 
sprawny iskrochron;

■G komin • lokomobili powinien być 
wyposażony w siatkę odiskierną;

© miejsce dla traktora lub lokomo­
bili należy oczyścić z materiałów pal­
nych.

Przepisy, nakazy,; zakazy i zalecenia 
przeciwpożarowe,: z którymi poznają 
się praktycznie młodzi „rycerze złotych 
kasków"., można by recytować długo. 
Wiedza .to szczególnie cenna. Udostęp­
niają ją. wszystkim i propagują wszę­
dzie;

■-Przejęci szlachetną pasją starsi 
Chłopcy ; wyjeżdżają już do prawdzi­
wych pożarów. Każdy młody człowiek 
oddany jest pod opiekę dorosłego stra- . 
żaka, który czuwa nad nim i udziela 
wskazówek przez cały czas trwania 
akcji. Chłopcy pomagają przy napra­
wie sprzętu, słuchają opowiadań o 

cieli w dalszym rozwoju ziem zachod­
nich”. ’
: Opierając się na przedstawionych po­
przednio osiągnięciach prelegent wska­
zał kierunki i możliwości poszerzenia 
działalności kulturalnej i społecznej 
100-tysięcznej rzeszy nauczycieli, za­
trudnionych w szkołach i różnego ro­
dzaju placówkach oświatowych na te­
renie Nadodrza i pasa nadbałtyckiego. 
-Podsumowania sesji dokonał sekre­
tarz ZG ZNP, kol. K. Makowski. 
„Przed naszymi ogniwami związkowy­
mi— powiedział mówca — zaryso­
wują się nowe zadania. Są one. kon­
tynuacją4 rozwinięciem dotychczaso­
wej działalności Związku. ZNP powi­
nien być klamrą spinającą różne' for­
my pracy nauczycielskiej: , twórczej: 
badawczej, .popularyzatorskiej, arty­
stycznej, kulturalno-społecznej. Nadal 
będziemy pełnić funkcję inspiratora 
(ej działalności, koordynatora i dórąd- 
cy. Nauczyciele-rrgionaliści, aktywni 
działacze kulturalni, których na tere­
nie ziem zachodnich i północnych jest 
już blisko dziesięć ' tysięcy, powinni 
wiedzieć, że " zawsze mogą liczyć na 
serdeczną, aktywną ! skuteczną pomoc 
Władz związkowych różnych szczebli.
. Dzięki nauczycielstwu rosły ilościo­
wo i jakościowo kadry kierownicze 
dla gospodarki, administracji, kultury 
i życia społecznego. Nie ograniczamy 
się jednak wyłącznie do kształcenia. 
Wychowywania i prowadzenia działal­
ności społecznej. Tysiące nauczycieli — 
radnych biorą bezpośredni udział w. za­
rządzaniu swymi miejscowościami, po­
wiatami, województwami. Około 70 000 
funkcji w społecznym aparacie kultu- 
żalno-oświatowym na1 ziemiach zachod­
nich obsadzonych jest przez członków 
naszego Związku. Trzeba również 
wspomnieć, że działa na tym terenie 
296 nauczycielskich zespołów artystycz­
nych; które wystąpiły w ostatnim roku 
1500 razy w różnych środowiskach za­
wodowych. Dzięki inicjatywie nauczy­
cieli powstały liczne stowarzyszenia 
regionalne. Nauczyciel polski .dobrze 
zasłużył się ojczyźnie w dziele przy- 

dawn.ych czasach, gdy do pożaru jeź­
dziło .się z ręczną, sikawką i dębową 
beczką na kołach . zaprzężoną w-parę 
rączych koni. Biorą udział w zawodach 
strażackich; w ćwiczeniach zręcznościo­
wy chna własnym,, bardzo; często, przez 
sićbie wybudowanym lorze przeszkód.
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Fot. ' W. Jabłoński

Wracania rodzimego, narodowego obli­
cza powróconej ziemi.

Do najbliższych zadań należy rozbu- ' 
dowa szerokiego frontu ideowo-wycho- 
wawczego, pozyskanie dla niego so­
juszników szkoły: organizacji społecz­
nych, rodziców, całego społeczeństwa 
ziem zachodnich i północnych”.

Mówca zwrócił następnie uwagę, że . 
upowszechnienie., zainteresowań i .za­
miłowań’regionalnych realizuje zasa- ! 
dę: „co wzmacnia część -—;,służy rów- | 
nież całości” i przyczynia się do wzros- I 
tu aktywności społecznej. To, có zos- | 
tało. dokonane, nie wyczerpuje jednak ■ 
ich. możliwości .i ambicji.

Kol. Grzegorek z Rzeszowa zgłosił H 
projekt rezolucji, przyjęty jednogłośnie g 
przez uczestników sesji.

„Wróciliśmy na ziemię przodków. । 
wydzieraną nam w minionych stule- | 
ciach i kontynuujemy polskie dzieje 1 
tego regionu — czytamy w rezolucji. | 
— Powstanie młodego, prężnego spo- | 
łeczcństwa, zespolonego w organizm | 
społeczny, stanowi w dużym stopniu 
zasługę nauczycieli, którzy odkryli i g 
upowszechnili prawdziwą historię tej g 
ziemi, a równocześnie włożyli wiele B 
wysiłków w odbudowę polskiego życia”. 0

Wzywając wszystkich, nauczycieli fi 
tego obszaru do dalszego rozwijania S 
działalności regionalnej, rezolucja ape- | 
luje do członków ZNP w innych częś- | 
ciach kraju, aby zaznajamiali z próbie- a 
ma tyką ziem zachodnich swoich ucz- g 
niów i środowisko.. Również, rozwój | 
ruchu turystycznego,.skierowanego, nad' fi 
Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk pozwoli' i 
mieszkańcom województw centralnych | 
zapoznać się z pomnikami polskiej g 
historii i osiągnięciami naszych cza- g 
sów.

Rezolucja zwraca się również do na- | 
ukowców, aby wsparli działalność na- i 
ucżycieli nowymi'- opracowaniami poś-. fi 
więćonymi tematyce regionów przy^ S 
wróconych ojczyźnie. W pracy twórczej! I 
naukowcy mogą liczyć na sżeróką g 
współpracę nauczycieli.

STANISŁAW RZESZOWSKI I

Chodzi o to, aby więcej było takich | 
drużyn, więcej uświadomienia i wyro? | 
bienia nawyków rozwagi i ostrożności,. I 
a w, odpowiednich proporcjach maleć | 
będą straty, jakie. rokrocznie odńoto- | 
wujemy- w statystyce pożarów. Igranie I 
z ogniem jest drogie, (tes) - I 

kiedy

biły dzwony
Pisaliśmy niedawno ó liście jjaśteaS- 

skim biskupów zachodnioniemieckieh 
skierowanym przeciwko Polsce, kwe­
stionującym nasze ’ prawa do ziem za­
chodnich i północnych.'

Antypolska j rewizjonistyczna poli­
tyka obecnych dostojników kościoła 
niemieckiego ma swoje źródła f trady­
cje z okresu rządów hitlerowskich.

Wprawdzić pó zakończeniu wojny 
kler .niemiecki pragnął przedstawić sie­
bie w glorii antyhitleryzmu i wykazać,- 
że dzieje Kościoła w „Tysiącletniej” 
Rzeszy, to wyłącznie historia jego opo­
ru <— to jednak fakty i dokumenty: 
wykazują ęę>. innego. Świadczy o tym 
chociażby wydana ostatnio w. Mona­
chium praca amerykańskiego profeso­
ra uniwersytetu w Massachusetts,' 
Guentera Lewy pt. ,,Die katholiscbe 
Kir che und das dritte Reich”.

Cytujemy, za „Polityką” nr 26 z dnia 
26 czerwca br. niektóre wyjątki z tej 
niesłychanie cennej i pożytecznej książ­
ki. Kiedy Hitler napad! na Polskę, ko­
ściół niemiecki stanął po jego stronie 
i wezwał wiernych do wykonania pa­
triotycznego obowiązku. A oto frag­
ment listu pasterskiego- biskupów nie-r 
mieckich do katolickich żołnierzy:

„W tej decydującej godzinie wżywa-. 
my i upominamy naszych katolickich 
żołnierzy, aby wypełnili swój obowią­
zek w całkowitym posłuszeństwie dla 
Fiihrera nie szczędząc ofiary, z odda­
niem swej osobowości bez. reszty. Wie­
rzący naród wzywamy do gorących 
modłów, ahy opatrzność boska dopro­
wadziła wywołaną wojnę do błogosła­
wionych sukcesów i pokoju dla dobra 
ojczyzny i narodu’’,
‘ Kardynał Bertram zgodził się na 

propozycję rządu hitlerowskiego, ażeby 
w dzień wkroczenia Wehrmachtu do 
Warszawy biły dzwony kościelne we 
wszystkich diecezjach. Dzwony te biły 
przez ■ siedem dni o godz; 12.00 w po­
łudnie. W tym czasie zaczęły swą dzia­
łalność gestapo i oddziały SS. Jesienią 
1939 r. zamordowano m. in. 214 księży 
polskich, w tym całą kapitułę w Pel­
plinie. Organ diecezji wrocławskiej 
tak określił znaczenie najazdu na Pol­
skę:
„Niemcy prowadzą świętą wojnę, w 

której nie chodzi tylko o odzyskanie 
straconych terenów, ale o rzecz naj­
wyższą na ziemi: życie wedle przyka­
zania bożego’’.

Po raz drugi biły przez tydzień 
wszystkie dzwony we wszystkich ko­
ściołach niemieckich po zdobyciu Pa­
ryża.

Arcybiskup Groeber dziękuje pub­
licznie Hitlerowi, „że przy boskiej po­
mocy prowadzi Niemcy do zasłużonej 
wielkości”. Jeszcze bardziej , entuzja­
styczny list pasterski wydaje biskup 
Warmii, Kalier: „właścxw’c. jako.chrze­
ścijanie zdecydowani jesteśmy !łje 
szczędzić s:ł, aby,. zapewnić ojczyźnie 
całkowite zwycięstwo. .Tako. ludzie wie­
rzący, przepojeni miłością chrześcijań­

P R A CO WNIC Y PO SZU KIWANI
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ I TECHNIKUM GÓR; 

NICTWA RUD MPCIPRZY KGHM W LUBINIE, WOJ. WROGŁAW, zatrudni 
od 1 września 1965 r. następujących nauczycieli: 1 mgr inż. górnictwa, ? mgrinz. 

-mechaniźaćii górnictwa d/ś1 nauczania maszynoznawstwa, 3 mgr. inz-. <?/s na- 
■uczania technologii metali. 4 mgr. inż.-; d/s nauczania elektrotechniki 5 mgr. ma­
tematyki. Dyrekcja zapewnia dodatkową pracę w ramach 1/2 etatu. Możliwość 
.otrzymania w krótkim czasie mieszkania w nowym budownictwie.
- TECHNIKUM MECHANICZNE W : KIELCACH, ul. Szkolna 32, tel. 68-23 
zatrudni bd: września 1965 ^: nauczycieli: matematyki, fizyki i elektrotechniką 
oraz inżyniera mechaniki- samochodowej.

EMILIA Z JASZCZURÓW 
WODNICO

kierowniczka ŚzkMy w Gliwiśźczu Wfelkimj; 
następnie w Rogoźnikach, po dłtigiej 
i ciężkiej „ chorobie • iniarla 22 kwietnia 
1965 r. i . pochowana została . w Ustroniu, 
o czym zawiadamiaSTROSKANA SIOSTRA

ską, śtóimy wiernie u boku naszego 
Fiihrera, który pewną ręką kieruje lo­
sami naszego ludu”; ‘ . '
"i, lĘo napaś ci. Hitlera . na 7. v/iązek Ra­
dziecki konferencja biskupów w Fał­
dzie wydaje Wspólny list’ pasterski, 
Niezależnie od tego poszczególni bisku­
pi wydają własne listy do diecezjan.

Biskup Racki mówi w swoim liście b 
„wyprawie krzyżowej, świętej Wojnie 
W obronie ojczyzny i narodu, w obro­
nie wiary i kościoła, w imię Chrystusa 
i Przenajświętszego • Krzyża”.

Biskup z Paderborn, Lorenz Jaeger 
(mianowany niedawno przez Pawła VI 
kardynałem) określił najazd na Rosję 
jako „walkę o zachowanie chrześcijań­
stwa w naszym kraju, wybawienie 
Kościoła z zagrożenia ze strony czer­
wonego antychrysta”.

Kiedy dla potrzeb armii Hitler za­
rządził konfiskatę dzwonów, kardynał 
Faulhaber w ten sposób ustosunkowu­
ję się do tej decyzji: „Gotowi jesteśmy 
ponieść i tę ofiarę dla naszej drogiej 
ojczyzny,. jeśli konieczne to jest do 
szczęśliwego zakońcżen'a, wojny i roz­
gromienia bolszewizmu”.

Nawet biskup Gąien z Muenster 
znany ze swego krytycznego nastawie­
nia wobec; hitleryzmu, dał się ponieść 
antykomunistycznej hecy i „błagał 
Boga o zwycięstw,©”.- Fragmentami je­
go listów pasterskich posługiwali się 
potem hitlerowcy, aby rekrutować o- 
chotników do Waffen-SS spośród ka­
tolickiej ludności. Belgii i Holandii, z 
którymi sąsiadojyąła diecezja Galena. 
.Kiedy „niezwyciężone” armie hitle­

rowskie zaczęły ponosić na Wschodzie 
jedną klęskę za drugą S duchowień­
stwo niemieckie podtrzymuje ducha 
cofających się oddziałów. Niektórzy 
purpur aci, jak np. wspomniany już 
biskup Jaeger, dorównują przy tym w. 
słownictwie i gorliwości Gębelśowi, 
kiedy piszą w swych listach o „sło­
wiańskich podludziach”, kiedy określa­
ją Rosję jako kraj, w którym „ludzie 
zwyrodniali do rzędu zwierząt”. Na­
wet w ostatnich godzinach wojny epi­
skopat nie ustaje w apelach do żoł­
nierzy i wzywa jeszcze w 1945 r. do 
„wypełnienia bez reszty patriotycznego 
obowiązku”.

Trzeba przy tym jednak zaznaczyć, 
że wyjątek stanowił tu biskup Berlina, 
Preysings, który nigdy nie pochwalał 
hitlerowskiej wojny.

Swe zdecydowanie prohitlerowskie 
stanowisko reprezentował episkopat 
niemiecki i wobec Watykanu, gdzie 
wpływy, znaczenie . i. zaufanie , miał 
bardzo mocne ; u papieża Piusa XII. 
Episkopat ten paraliżował tam jedno­
cześnie wszelkie. akcje podejmowane 
przez duchowieństwo polskie i francu­
skie. W-tej sytuacji, papież był głuchy 
na skargi z Polski i Francji, .dbał, na­
tomiast o to. ab\- dobre stosunki z Hit­
lerem" nie zostały ńićzym żakłoćońe.''

Dnia 1 marca 1965 r. zmarła nagle prze- 
żywszy lat 65, kol. I.llDWIKA WIŃSKA; 
ndućżycielka ’w Kolumnie.

Wszystkim, a szczególnie Koleżankom -Ą 
Kolegom za udział w pogrzebie serdeczne 
podziękowania składa.
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KWALIFIKACJE

CORAZ WYŻSZE
Z roku na rok wzrasta u nas poważ­

nie liczna nauczycieli z wykształceniem 
wyższym i pólwyższym. Zreformowana 
szkoła wymaga bowiem od nauczycieli 
coraz lepszego przygotowania pedago­
gicznego i specjalistycznego.

O studiach zaocznych, wieczorowych 
i eksternistycznych, podejmowanych 
przez nauczycieli w SN i WSP, poin­
formował dziennikarzy na konferencji 
prasowej, która odbyła się w Minister­
stwie Oświaty w dniu 24 czerwca br. 
dyrektor Departamentu Kształcenia 
Nauczycieli, dr Wacław Wojtyński.

W minionym roku szkolnym w szkol­
nictwie podstawowym pracowało 4,7 
proc, nauczycieli z wykształceniem 
wyższym oraz 31,8 proc. — z wykształ­
ceniem więcej niż średnim, głównie 
zaś absolwentów SN.

We wrześniu br. — po przystąpieniu 
do pracy tegorocznych absolwentów 
SN, WSP i uniwersytetów — liczba 
nauczycieli z dodatkowymi kwalifika­
cjami w szkolnictwie podstawowym 
wzrośnie do 42 proc.

Z każdym rokiem zwiększa się u nas 
poważnie liczba nauczycieli studiują­
cych zaocznie i eksternistycznie w SN 
i szkołach wyższych. Obecnie na 
wszystkich formach studiów dla pra­
cujących przy SN studiuje ponad 
26 000 słuchaczy. Olbrzymią większość 
bo ponad 20 000, stanowią nauczyciele 
i wychowawcy studiujący zaocznie; ze 
studiów eksternistycznych korzysta w 
SN prawie 2500 słuchaczy, a ze studiów 
wieczorowych —- około 3600.

Najwięcej nauczycieli studiuje na 
następujących kierunkach: filologia 
polska — ponad 3900; matematyka — 
3600; zajęcia praktyczno-techniczne i 
wychowanie plastyczne — 3200; nau­
czanie początkowe — ponad 2000 oraz 
filologia rosyjska — prawie 1700 słu­
chaczy. Najmniejsza liczba nauczycieli 
(jeśli nie będziemy liczyć wydziału fi­
lologii białoruskiej, na którym znajduje 
się obecnie 16 osób) — 230 słuchaczy 
studiuje obecnie w SN na wydziale 
chemicznym.

Jak wiadomo, SN kształcą nie tylko 
nauczycieli dla szkół podstawowych.
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nieco 
refleksji 
po 
egzaminach

Nowe przepisy dotyczące egzaminów 
dojrzałości zostały opracowane z myś­
lą o przyjściu z pomocą młodzieży 
zdającej i zachęceniu uczniów z klas 
młodszych, zwłaszcza z klas X, do 
większego wysiłku i systematycznej 
pracy.

Dotychczasowy system egzaminów 
dojrzałości właściwie nie był dosto­
sowany do możliwości przeciętnego u- 
cznia. Przygotowanie się do pięciu eg­
zaminów z szerokiego zakresu mate­
riału nauczania i złożenie ich w ciągu 
jednego dnia mogło doprowadzić zda­
jącego nie tylko do załamania się, lecz 
także do poważnego wyczerpania umy­
słowego i fizycznego, tym bardziej, że 
większość przystępowała do egzaminów 
na wyższe uczelnie.

Składanie, zgodnie z nowym regula­
minem. w ciągu dnia tylko jednego 
egzaminu nie jest związane z tak wiel­
kim zdenerwowaniem i przemęcze­
niem. Na spotkaniu z grupą nauczy­
cieli tegoroczne maturzystki naszej 
szkoły wypowiadały się w sposób zde­
cydowanie pozytywny o nowym regu­
laminie. Zabierały głos także dziewczę­

lecz także nauczycieli zawodu dla 
szkół zawodowych. Na wszystkich 
kierunkach studiów dla pracują­
cych uczy się obecnie 1280 na­
uczycieli zawodu. Połowę tej liczby —■ 
ponad 600 osób — stanowią słuchacze 
kierunku mechanicznego. Poważna 
liczba nauczycieli — blisko 300 osób — 
studiuje na kierunku rolniczym.

Zgodnie z przewidywaniami władz 
oświatowych, w bieżącym roku ukoń­
czy studia zaoczne i wieczorowe w za­
kresie SN blisko 9000 słuchaczy. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje fakt, 
że wśród tegorocznych absolwentów 
znajdzie się około 400 fizyków, ponad 
1200 nauczycieli zajęć praktyczno-tech­
nicznych, 1100 matematyków i ponad 
500 rusycystów. Jak wiadomo — nau­
czyciele tych specjalności są szczegól­
nie poszukiwani przez inspektoraty i 
kierownictwa szkół.

W najbliższym roku akademickim 
przewiduje się przyjęcie na studia za­
oczne SN 14 400 nauczycieli i wycho­
wawców, zaś na studia wieczorowe — 
1200. Największa liczba słuchaczy po­
dejmuje naukę na takich kierunkach, 
jak filologia polska, matematyka, za­
jęcia praktyczno-techniczne, filologią 
rosyjska i nauczanie początkowe. O 
ile na te właśnie kierunki zgłosiła się 
liczba kandydatów przerastająca zna­
cznie liczbę miejsc, o tyle 3 wydziały: 
chemia, fizyka i wychowanie muzycz­
ne odczuwają również i w tym roku 
poważny niedobór kandydatów.

Znaczna liczba nauczycieli studiuje 
w wyższych szkołach pedagogicznych. 
W czterech naszych WSP studiuje obe­
cnie zaocznie ponad 5000 nauczycieli, 
zaś ze studiów wieczorowych korzysta 
tu około 2700 wychowawców. Ponad 
połowę ogólnej liczby nauczycieli stu­
diujących w WSP, bo aż 4080 stanowią 
kobiety. W WSP największa liczba na­
uczycieli studiuje filologię polską, pe­
dagogikę i historię.

Według przewidywań Ministerstwa 
Oświaty — w bieżącym roku ukończy 
w WSP studia zaoczne i wieczorowe 
oraz zdobędzie tytuł magistra około 
550 nauczycieli.

ta, które powtarzały klasę XI, w wy­
niku czego miały skalę porównawczą 
dla obu regulaminów. Niektóre abitu- 
rientki twierdziły jednak, że zbyt dłu­
gie oczekiwanie na rezultat egzaminów 
jest męczące. Jak więc temu zaradzić?

Zdaje się, że w tych przypadkach, w 
których wynik egzaminu nie nastręcza 
żadnych wątpliwości (a takich jest zde­
cydowana większość), można poinfor­
mować zdających o jego rezultacie. 
Uchroni to nieraz uczniów mniej kry­
tycznych przed późniejszym rozczaro­
waniem.

Zmniejszenie liczby egzaminów ust­
nych przyjęli z zadowoleniem również 
i nauczyciele. Za celowe i właściwe 
uznano też ograniczenie egzaminów z 
historii tylko do dziejów ojczystych 
(ze szczególnym uwzględnieniem cza­
sów nowszych i okresu współczesnego).

Tym niemniej ponad 70 zagadnień z 
historii, przeważnie tematów przekro­
jowych, stanowi zakres materiału pro­
gramowego bardzo obszerny, nadal 
przekraczający możliwości ucznia o 
przeciętnych uzdolnieniach (a tacy 
przeważnie zdają obecnie egzaminy 
ustne).

Wydaje się, że należałoby dość zna­
cznie zmniejszyć liczbę tematów, po­
zostawić natomiast dawny system „cią­
gnienia” kartek przez uczniów, z tym, 
że zdający wybiera dwie kartki, z któ­
rych referuje jedną, bardziej mu odpo­
wiadającą.

Nauczyciel, zmniejszając liczbę tema­
tów, może śmiało podnieść wymagania 
dotyczące poziomu wypowiedzi, które 
powinny być dość obszerne, referowa­
ne z pełnym zrozumieniem problemu 
i wyrażające ocenę danego procesu 
dziejowego. Poza tym wybór ' kartki 
przez ucznia wyklucza ewentualne nie­
właściwe sugestie pod adresem egza­
minatora.

Odciążenie młodzieży przez zwolnie­
nie większości jej od egzaminu ustne­
go z języka polskiego jest słuszne, li­

Również i w najbliższym roku aka­
demickim podejmie studia zaoczne w 
WSP poważna liczba pedagogów. Zgo­
dnie z przewidywaniami władz oświa­
towych, na pierwszym roku studiów 
zaocznych przy naszych WSP rozpocz- 
nie w tym roku naukę 1400 słuchaczy. 
Zgłosiło się zaś aż 4400 kandydatów. 
Największym powodzeniem cieszyła się 
w tym roku biologia: na każde miejsce 
zgłosiło się 7 kandydatów. Również wy­
działy pedagogiczne i filologii polskiej 
WSP będą mogły przyjąć tylko 1/4 te­
gorocznych kandydatów.

Dużą pomoc dla nauczycieli studiu­
jących zaocznie i eksternistycznie sta­
nowią punkty konsultacyjne. W ubieg­
łym roku akademickim korzystało z 
nich około 22 proc, nauczycieli pod­
noszących swoje kwalifikacje. Punkty 
konsultacyjne działają już w 13 woje­
wództwach, w pozostałych czterech 
mają powstać w najbliższym roku 
szkolnym.

W ostatnich latach rozwijają się tak­
że coraz intensywniej studia doktoran­
ckie dla nauczycieli. Nauczyciele zdo­
bywający stopnie doktorów będą bo­
wiem stanowić przyszłą kadrę peda­
gogiczną SN.

Ze studiów doktoranckich przy WSP 
korzysta obecnie 90 młodych nauczy­
cieli. Przewiduje się, że pierwsze dy- 
plony doktorskie otrzyma już w 1966 
roku około 25 osób.

Spora liczba pedagogów doktoryzuje 
się również przy katedrach uniwersy­
teckich. Ponadto młodzi i zdolni nau­
czyciele będą mogli także zdobywać ty­
tuły doktorów przy Polskiej Akademii 
Nauk. Na studia doktoranckie zgłosiło 
się tutaj siedemdziesięciu kilku kan­
dydatów. Zakwalifikują się ci, którzy 
przejdą pomyślnie przez specjalne ko­
lokwium.

Na konferencji prasowej w Minister­
stwie Oświaty dyrektor COM — dr 
Krystyna Kuiigowska poinformowała 
ponadto dziennikarzy o tegorocznych 
kursach wakacyjnych dla nauczycieli 
organizowanych przez COM i okręgowe 
ośrodki metodyczne. Na ten temat pi­
saliśmy już w majowym numerze 
„Głosu”.

Wszystkich kolegów zainteresowa­
nych kursami wakacyjnymi odsyłamy 
więc do artykułu Krystyny Kuligow- 
skiej „O treści, i metodach pracy na 
kursach wakacyjnych” oraz do artyku­
łu K. Rog. „Dla każdego według spe­
cjalności” zamieszczonych w 21 nume­
rze naszego pisma.

II. W.

czeń, który potrafi przeprowadzić wła­
ściwą selekcję materiału z zakresu po­
znanej literatury i umie wiązać go lo­
gicznie wokół określonego problemu, 
wykazuje pewną dojrzałość umysłową. 
Natomiast egzamin ustny z koniecznoś­
ci obejmujący węższe zagadnienia nie­
wiele stosunkowo wnosi nowego do o- 
ceny uzdolnień i poziomu przygotowa­
nia ucznia.

Poza tym należałoby się jeszcze za­
stanowić, czy zniesienie egzaminu ust­
nego z matematyki jest wskazane ze 
względów praktycznych. Czy raczej nie 
należałoby znieść egzaminu pisemnego, 
a pozostawić ustny? Ten ostatni bo­
wiem dostarcza danych do oceny wie­
dzy i umiejętności ucznia z zakresu 
matematyki.

Następnie nasuwa się pytanie, czy 
właściwe jest, jak to najczęściej miało 
miejsce, aby egzaminator danego przed­
miotu w ciągu 6—8 godzin pytał nie­
mal bez przerwy. W tych warunkach 
nauczyciel nie ma czasu na analizę czy 
napisanie opinii. Czyni to dopiero po 
zakończeniu egzaminu, kiedy jest już 
bardzo zmęczony i tym samym mniej 
zdolny do wnikliwej i obiektywnej o- 
ceny poszczególnych wypowiedzi.

Raczej należałoby każdego dnia eg­
zaminować z dwóch przedmiotów, o- 
czywiście z zachowaniem zasady, że 
uczeń odpowiada tylko z jednego 
przedmiotu. W czasie, gdy pyta jeden 
nauczyciel, drugi wypełnia protokół i 
pisze uwagi o przeprowadzonym egza­
minie. W tych warunkach praca egza­
minatorów byłaby spokojniejsza i 
mniej wyczerpująca.

Nadmienić jeszcze należy, że mło­
dzież, sądząc z jej postawy, nie liczyła 
na „nadmierny liberalizm" tegorocz­
nych egzaminów dojrzałości. Zdecydo­
wana większość podeszła do czekają­
cych ją zadań z pełną powagą.

ZOFIA DENF.Ł
Łódź

| pomatu- 
। ralne
wnioski
(Tegoroczne egzaminy maturalne 

przeprowadzone według nowego regu­
laminu nasuwają wiele uwag. Zacz-

Inijmy od refleksji ogólnej. O zmianach 
w systemie egzaminów dojrzałości do­
wiedzieliśmy się, tak my, jak i nasi

[uczniowie, stanowczo za późno. W kon­
sekwencji pojawiło się wiele trudności 
organizacyjnych i dydaktycznych, 

(związanych na przykład z wyborem 
dowolnego przedmiotu przez ucznia, 
realizacją materiału nauczania itp.

IW tej sytuacji nawet sekcje przed­

miotowe ośrodków metodycznych nie i mogły pośpieszyć nauczycielom z odpo­
wiednią pomocą. I tym chyba należy I tłumaczyć fakt, że nowy regulamin eg­
zaminu dojrzałości został przyjęty 
przez nauczycieli bez większego entu- 

Izjazmu, chociaż w gruncie rzeczy ułat­
wiał im pracę i był interpretowany I niejednoznacznie. To m. in. stało się 
źródłem nie tylko niezadowolenia, lecz I także powodem wielu wątpliwości i 
niejasności, a nawet oczywistych .nie­
porozumień w rodzaju: teraz trudno 

Inie zdać matury, nastąpiła deprecjacja 
matury itp.

Tymczasem logika regulaminu dpj- 
rzałości jest zupełnie inna. Jak to już 
swego czasu minister oświaty z nacis­
kiem podkreślił — zmiany w systemie 
egzaminu maturalnego nie miały na 
celu ułatwienia ukończenia szkoły 
średniej leniom i nierobom, lecz wręcz 
przeciwnie — zmierzały do tego, aby 
skłonić ucznia do systematycznej, do­
brej nauki. Chodziło także o to, by 
podczas egzaminu dojrzałości, w spo­
kojnej atmosferze zbadać i ocenić sto­
pień opanowania przez ucznia wiedzy 
objętej programem nauczania, przygo­
tować abiturienta do podjęcia studiów 
wyższych, do pracy zawodowej i. do 
wypełniania obowiązków obywatel­
skich.'

Mój udział w tegorocznych egzami­
nach upoważnia mnie do stwierdzenia, 
że ten generalny postulat mógł być zre- 
alizowany. Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę, że nowy regulamin zwiększa 
odpowiedzialność nauczyciela za wy­
stawienie końcowe] oceny, w klasie je­
denastej i za ocenę pisemnej pracy 
maturalnej.

Chyba tylko przywiązaniem nauczy­
cieli do tradycyjnego sposobu egzami­
nowania należy tłumaczyć niezadowo­
lenie ich z powodu zwalniania uczniów

I dobrych z egzaminów. Moim zdaniem 
nauczyciel mą właśnie tym większą 
satysfakcję, im mniej uczniów z jego 
przedmiotu zdaje egzamin. Egzaminu 

« maturalnego nie można sprowadzać do 
■ swoistego popisu uczniów i nauczycieli.

Nowy regulamin egzaminu dojrza- 
Iłcści ma też swoje minusy, które dla 

dobra sprawy trzeba usunąć.
Ograniczenie egzaminu z języka pol- 

Iskiego tylko do pracy pisemnej może 
mieć w przyszłości fatalne następstwa. 
Może na przykład dojść do faworyzo- I wania w procesie nauczania języka 
polskiego ćwiczeń w pisaniu, a zanied­
bania ćwiczeń w mówieniu i nauki o I języku.

Wymaga również innego potraktowa- 
Inia sprawa “zadawania pytań. Nauczy­

ciele niechętnie ustosunkowali się do 
podawania uczniom kartek z pytania- 

Imi. Niektórzy w obawie przed różnymi 
zarzutami omijali obowiązujący prze­
pis w ten sposób, że żądali, by uczeń I sam wskazał kartkę z pytaniami. Naj­
lepiej byłoby w ogóle znieść system 
kartkowy, a zastąpić go bezpośrednią I rozmową ze zdającym.

Wydaje się, że celowe byłoby zre­
zygnowanie z dopuszczania do egzami- 

Inów ustnych z języka polskiego i ma­
tematyki uczniów, którzy na egzami­
nie otrzymali z prac pisemnych oceny I niedostateczne, a w ciągu nauki w 
szkole średniej byli uczniami słabymi. 
Za słusznością tego postulatu przema- 

Iwiają właśnie odpowiedzi uczniów z 
języka polskiego i matematyki w czasie 
tegorocznych egzaminów — na ogół 

Ibyły to odpowiedzi niedostateczne.

STANISŁAW KANIA
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PROBLEMY i POGLĄDY

ĆHOWANNA”, kwartalnik pedago­
giczny, ma już niemałe tradycje, uka­
zuje się bowiem od dwudziestu lat. 
Wydawcą jest Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Katowickiego.

Dociera głównie do prenumeratorów, 
a ponieważ nakład jest stosunkowo 
mały, tylko nieliczni czytelnicy spoza 
terenu województwa katowickiego ma­
ją dostęp do tego ciekawego pisma.

Pierwszy tegoroczny numer niemal 
w całości poświęcony jest ważkim 
problemom wychowawczym. Otwiera 
go artykuł Stefana Wołoszyna 
pt. „Historyczna zmienność ideałów 
wychowawczych”.

„(...) Ta historyczna zmien­
ność i różnorodność celów 
wychowania (podkreślenie auto­
ra) powoduje — czytamy w artykule 
— że ciągle się nasuwają i ciągle są 
aktualne takie zagadnienia i 
pytania (podkreślenie autora), jak: 
Co i w jaki sposób determinuje cele 
wychowania? Czy i dlaczego cele wy­
chowania zmieniają się i muszą się 
zmieniać w zależności od miejsca i 
czasu? Czy bywają jednak cele, które 
swoją trwałością i niezmiennością wy­
kraczają poza czas i miejsce? Jak 
wpływają na ustalanie celów wycho­
wania warunki polityczne i ekonomicz­
ne, koncepcje filozoficzne i religijne, 
rozwój myśli psychologicznej i peda­
gogicznej itd.

Jedynie historyczny przegląd 1 ana­
liza ideałów wychowawczych może do­
starczyć przynajmniej częściowej od­
powiedzi na te pytania (._)”.

W dalszej części artykułu autor a- 
nalizuje ideały wychowawcze w społe­
czeństwach pierwotnych, w Chinach, 
Indii, Sparcie, Atenach, Rzymie, a tak­
że w kolejnych epokach do współcze­
sności włącznie. Analizując sytuację w 
czasach współczesnych S. Wołoszyn 
pisze: „(...) analiza czynników determi­
nujących cele wychowania prowadzi do 
stwierdzenia, iż w czasach współczes­
nych coraz większego znaczenia w o- 

KATOWICKA „CHOWANNA"
kreśłaniu i precyzowaniu celów 1 za­
dań wychowawczych nabierają racje 
naukowe, racje wynikające z naukowej 
analizy rozwoju społecznego i ekono­
micznego pod wpływem rozwoju nauki 
i techniki oraz z naukowej analizy 
możliwości rozwojowych i roli czło­
wieka w dzisiejszym świccie (...)”

Wyłącznie współczesnością zajmuje 
się Bolesław Pleśniarski w 
art. pt. „Socjalistyczny ideał wycho­
wawczy i jego właściwości”. Publika­
cja ma charakter normatywny. Autor 
po rozpatrzeniu źródeł ewentualnych 
nieporozumień terminologicznych zaj­
muje się m. in. elementami ideału bu­
downiczego Polski socjalistycznej w 
programie nauczania. W poszczegól­
nych podrozdziałach znajdujemy ana­
lizę: właściwości intelektualnych, emo­
cjonalnych i wolicjonalnych oraz fi­
zycznych. W drugiej części artykułu 
B. Pleśniarski zajmuje się cechami 
społeczno-moralnymi ideału, a więc 
tymi, które odnoszą się do własnej 
osoby, wyrażają stosunek do innych lu­
dzi, do zakładu pracy, kraju.

Najmniej miejsca zajmuje omówie­
nie „techniki urzeczywistniania” idea­
łu w szkole podstawowej.

Sądzę, że z dużym zainteresowaniem 
przeczytają czytelnicy art. Karola 
Kotłowskiego na temat „Metod 
współczesnego wychowania moralne­
go”. Już w pierwszych akapitach znaj­
dujemy prowokację do dyskusji. Oto 
jedno z wprowadzających stwierdzeń: 
„(...) posiadanie arsenału niezawodnych 
zasad, metod i środków oddziaływania 
może nic mniej decydować o sukcesie 
niż osiągnięcia w dziedzinie przemysłu. 
Porównanie to na pierwszy rzut oka 
może wydawać się mało skromne, je­
żeli jednak uświadomimy sobie, że 
ostatnią instancją decydującą o wszyst­
kim jest świadomość ludzka, to sprawa 
określenia prymatu tych dwóch czyn-

tagnarazgnBOKSssBaBnsnaBaBa 

W DŻUNGLI RZĄDZI PRAWO!

Gdy marzył o spotkaniu z dziećmi, z milą żoną, 
Po pirackim nalocie nagle go strącono.
Przypuszczał, że się spotka z szykaną, z niesławą, 
Tymczasem się przekonał — w dżungli rządzi prawo!

Los dalej go doświadczał i najcięższą troską 
Stało mu się spotkanie ze spaloną wioską, 
A gdy księżyc ją z nagła blaskiem swym oświecił, 
Wśród trupów dostrzegł takie, jak i jego dzieci.

WŁADYSŁAW ŁADDAHSKI

ników w budowie socjalizmu nie bę­
dzie taka prosta.

Niestety, nie wszyscy autorzy zaj­
mujący się dziedziną wychowania mo­
ralnego troszczą się należycie o for­
malną stronę zagadnienia zasad i me­
tod, i zamiast dążyć do opracowania ich 
zwartego i uzasadnionego psycholo­
gicznie i logicznie systemu wykazują 
dość dużą dowolność w tworzeniu luź­
nych zbiorów zasad i metod wychowa­
nia opartych na tradycji lub nie dość 
pogłębionym empiryzmie (...)”.

Autor nie jest gołosłowny, przytacza 
dowody i dalej pisze: „(...) nic dziwne­
go, że w tych warunkach najlepiej u- 
mial pedagogikę unius libri, zaś ten, 
który chcąc poszerzyć swoją wiedzę 
sięgał do innych podręczników, tracił 
zupełnie orientację w chaosie sprzecz­
nych sądów i mniemań dotyczących 
rzeczy fundamentalnych, bez uzgodnie­
nia których nie może być mowy o rze­
telnej nauce (...)”.

Co proponuje autor? Po część pozy­
tywną odsyłam do artykułu.

Nieco innymi sprawami zajmuje się 
wiceminister oświaty, Ferdynand 
Herok w artykule pt. „System po­
radnictwa wychowawczego i zawodo­
wego”. Autor podejmuje próbę oceny 
działalności poradni psychodogic-anych 
i społeczno-wychowawczych na tle 
wielu decyzji podjętych przez Miinó- 
eterstwo Oświaty. W drugiej części 
artykułu min. Herok omawia aktualne 
zadania poradnictwa wychowawczego 
1 zawodowego w Polsce.

Zeszyt nr 1 „CHOWANNY” uzupeł­
niają „Wybór ważniejszych wypowie­
dzi klasyków-pedagogów na sprawy 
wychowania moralnego” w opracowa­
niu Mariana Słani i Bern a_r- 
d a Mirskiego oraz „Analiza piś­
miennictwa dotyczącego wychowania 
moralnego” pióra Włodzimierza 
Goriszowskiego.

Przy okazji informacja o innym wy­
dawnictwie Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Katowickiego, chyba zupełnie 

nieznanym poza terenem tego woje­
wództwa. Jest to mianowicie ukazu­
jący się co dwa miesiące w nakładzie 
2500 egtz. „BIULETYN”. W 3 tegorocz­
nym numerze (maj — czerwiec) piszą 
m. in.: Jan Polakowski o 
„Problemie kształcenia kadr poloni­
stycznych dla potrzeb szkolnictwa za­
wodowego”.

Sumując rozważania autor podkre­
śla m. in., że „(...) nauczanie języka 
polskiego w szkołach zawodowych na­
stręcza sporo trudności, które (...) nie­
raz stają się przyczyną depresji i „za­
łamań” niedoświadczonych polonistów. 
Instruktaż płynący z Okręgowego O- 
środka Metodycznego nie jest w sta­
nie zaspokoić rzeczywistych potrzeb. 
Organizowane konferencje, kursy wa­
kacyjne i śródroczne są przysłowiową 
„kroplą w morzu” rzeczywistych po­
trzeb. Obejmować mogą one zresztą 
tylko jeden wybrany wycinek pracy. 
Skutecznie przygotowywać do pracy 
w szkolnictwie zawodowym mogą je­
dynie systematyczne studia, tak zor­
ganizowane, by obejmowały specyfikę 
metod przystosowanych do tego szkol­
nictwa. Jest to szczególnie ważne dla 
województw uprzemysłowionych, o 
wielkiej ilości szkól zawodowych (...)”.

Dr Zdzisław Madej omawia 
„Przygotowanie nauczyciela biologii w 
Studium Nauczycielskim w Katowi­
cach”, mgr Edward Polański 
zastanawia się „Jak podnosić i wy­
równywać poziom ortografii uczniów 
dorosłych?”. Dr Rudolf S ze w- 
c z y k pisze o „Eksperymentach dy­
daktycznych w zakresie nauczania e- 
konomiki przedsiębiorstw w Techni­
kum Ekonomicznym”. Wreszcie mgr 
Irena Stefaniak dzieli się wra­
żeniami z „Pracy Koła Ligi Ochrony 
Przyrody w Liceum Pedagog!cznym w 
Zabrzu”.

J. LEKTOR
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Studenci algierscy podczas manifestacji pro-benbellowskiej na ulicach Algieru

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
0 POLSKA — SEJM IV KADENCJI — W 

dniach 24—25 czerwca odbyło się pierwsze 
posiedzenie, wybranego w dniu 30 maja 
1905 roku, Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej IV kadencji.

W dniu 27. VI. na naszym Wybrzeżu odbyła 
się największa w okresie powojennym pa­
rada wojsk lądowych, lotniczych oraz jed­
nostek i okrętów Marynarki Wojennej. U- 
roczystość ta związana była z 20-leciem go­
spodarki morskiej i 20-leciem polskiej Ma­
rynarki Wojennej.

# ZSRR — Dziennik ,,Prawda” zamieścił 
artykuł F. Burłackiego „Nauki płynące z 
walki o jedność”.

W artykule tym autor stwierdził m. in., 
że jedność prawdziwych obrońców pokoju 
i postępu społecznego jest konieczna dla o- 
brony niezależności narodów w Wietnamie, 
Kongu, w Republice Dominikańskiej.

Obecnie walka o jedność, przeciwko agre­
sji imperialistycznej wiąże się przede 
wszystkim z przezwyciężeniem trudności, 
jakie istnieją w ruchu komunistycznym.

Koła rządzące USA — gorączkowa szukają 
sposobu wykorzystania trudności istnieją­
cych wewnątrz rewolucyjnego ruchu wy­
zwoleńczego. I podobnie jak faszyzm wyko­
rzystywał rozbicie klasy robotniczej w celu 
przejęcia władzy w szeregu krajów Europy 
i Azji oraz rozpętania wojny światowej, tak 
samo współczesny imperializm stara się 
wyzyskać aktualną sytuację w celu osłabie­
nia sił rewolucyjnych, tam gdzie okaże się 
to możliwe.

W związku z istnieniem broni atomowej 
i rakiet, staczanie się w kierunku wojny 
światowej może wyglądać zupełnie nie tak, 
jak to było w przeszłości. Nikt nie może 
powiedzieć z góry, co będzie ją poprzedzać 
i co może stać się bezpośrednią przyczyną 
jej wybuchu. Ogromne znaczenie ma ogól­
na sytuacja na świecie — czy zmierza ona 
ku osłabieniu napięcia, czy też ku jego za­
ostrzeniu. Dlatego jest rzeczą szczegól­
nie ważną przejawianie czujności w każdym 
przypadku grożącym wojną. Udaremnianie 
w zarodku planów imperialistów i stawia­
nie czoła ich knowaniom.

• USA — WOJNA JĄDROWA — „New 
York Herald Tribune” z 24. VI. przyniósł 
komentarz W. Lippmanna poświęcony — 
możliwościom rozszerzenia się wojny wiet­
namskiej na „inne obszary azjatyckie”. 
Lippmann przyznaje, że w „pewnych ko­
łach” amerykańskich coraz realniej dysku­
tuje się nad ewentualnością „prewencyj­
nego ataku jądrowego” na ChRL. Lippmann 
pisze o tej perspektywie jako o fakcie nie­
malże zupełnie realnym.

Na samym końcu komentarza, w kilku 
zaledwie słowach, Lippmann poda je — po 
raz pierwszy w USA — pewną przerażającą 
w swej wymowie informację. Oto pod ko­
niec lat czterdziestych „najwyżej postawio­
ne osobistości z kół administracji” (należy 
się chyba pod tym domyślać ówczesnego se­
kretarza stanu zXchesona i być może min. 
wojny Forrestala) wezwały Lippmanna z 
żądaniem, aby przygotował serię artyku­
łów, które usprawiedliwiałyby prewencyjną 
wojnę atomową przeciw ZSRR i innym eu­
ropejskim krajom socjalistycznym. Z kon­
tekstu, w jakim Lippmann informuje o tej 
rozmowie, wynika, że projekt owej pre­
wencyjnej wojny był już zapięty na ostat­
ni guzik i właśnie czekał tylko na sposob­
ność. Jest to alarmujące ostrzeżenie świa­
towej opinii o zamysłach faszyzujących ge­
nerałów USA i samego prezydenta John­
sona.

6 ALGIERIA — Stolica Algierii żyje pod­
wójnym życiem. Ulice miasta, na których 
w ciągu dnia toczy się niemal normalne 
życie, zapełniają się wieczorem tłumem ma­
nifestujących przeciwko nowemu porząd­
kowi narzuconemu w sobotę — 19. VI. Al­
gierii przez płk. Bumediena. Opozycja sta­
je się coraz liczniejsza, ale w dalszym cią­
gu nosi eechy ruchu żywiołowego. Pierw­
szą próbą nadania temu ruchowi form zor­
ganizowanych jest deklaracja komunistów 
algierskich z dn. 22. VI.

Niezależnie od tego, jaki oddźwięk wy­
woła w masach deklaracja Ruchu Oporu, 
świadomość istoty i treści przewrotu Bu­
mediena staje się coraz bardziej wyraźna 
i jednoznaczna: przewrót ten był ciosem 
wymierzonym w rewolucję algierską w mo­
mencie, kiedy stawała ona przed etapem 
dalszej radyka'izacji, m. in. przed drugim 
etapem reformy rolnej i próbą reorganiza­
cji partii w kierunku nadania jej klasowego 
charakteru. Był ciosem wymierzonym w re­
wolucję stanowiąca najbardziej pasjonują­
cy i płodny eksperyment socjalistyczny w 
całej Afryce i w świecie arabskim. A wy­
niki tego eksperymentu mogły w dużym 
stopniu wpłynąć na kierunek ewolucji po­
litycznej i społecznej w „trzecim świecie’*. 
Siły postępu i rewolucji nie tylko w Algie­
rii, ale w całym „trzecim świecie” poniosły 
ogromną stratę, którą trudno będzie od­
zyskać.

• II Konferencja Krajów Azji i Afryki 
— 26. V. po obradach przeprowadzonych w 
stolicy Algierii i mieście Algierze Komitet 
Przygotowawczy składający się z 15 amba­
sadorów krajów Afryki i Azji powziął de­
cyzję w sprawie odłożenia na czas nieokre­
ślony zarówno konferencji ministrów spraw 
zagranicznych, jak też konferencji na szczy­
cie Krajów Azji i Afryki zwanej drugim 
Bandungiem.
• PŁD. WIETNAM — 22. VI. o świcie od­

była się w Sajgonie na centralnym rynku 
pierwsza z nowej serii publicznych egzeku­
cji na członkach południowowietnamskie- 
go ruchu oporu. Rozstrzelano 25-letniego 
Tran Van Danga, który został aresztowany 
jeszcze w marcu br.
• WIETNAM — 22. VI. samoloty USA do­

konały po raz pierwszy bombardowania ob­
szaru DRW na północ od równoleżnika 
przebiegającego przez Hanoi.

Pirackie samoloty dokonały dwóch nalo­
tów, w których wzięło udział 8 samolotów 
„Thunderschief F-105”, asekurowanych 
przez 25 myśliwców.
• W. BRYTANIA — MISJA WILSONA — 

ZSRR — W odpowiedzi na demarche amba­
sadorów trzech państw — W. Brytanii, Gha­
ny i Nigerii, którzy 23. VI., zwrócili się do 
rządu ZSRR z prośbą o przyjęcie misji sze­
fów rządów Anglii. Ghany, Nigerii oraz 
Trymidadu-Tobago w sprawie Wietnamu. 
Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR, A. 
Kosygin, oświadczył, że nikt nie upoważnił 
Związku Radzieckiego do prowadzenia ro­
kowań w sprawie Wietnamu i że rząd ra­
dziecki nie zamierza rokowań takich pro­
wadzić.

Podobnie negatywnej odpowiedzi udzieliły 
rządy ChRL i DRW.

• DOMINIKANA — 25. VI. w mieście 
San Francisco de Macoris, położonym o 138 
km na północny zachód od Santo Domingo 
wybuchło powstanie zwolenników rządu 
pułkownika Caamano, krwawo stłumione 
przez oddziały junty gen. Imberta przy 
czynnej pomocy 500 żołnierzy interwencyj­
nych udziałów USA.

Jak doniósł dziennik „Le Monde”, komi­
sja złożona z trzech kryminologów, wysłana 
do Dominikany przez Organizację Państw 
Amerykańskich, potwierdziła w pełni infor­
mację o masowych egzekucjach przeprowa­
dzanych przez juntę generała Imberta.
• PŁD. KOREA — Mimo fali protestów 

w Japonii i w Korei południowej, ministro­
wie spraw zagranicznych obu krajów pod pi _ 
sali 22. VI. w Tokio szereg porozumień do­
tyczących tzw. normalizacji stosunków mię­
dzy obu krajami.

Po ratyfikacji tych porozumień przez par­
lamenty obu krajów mają być nawiązane 
formalne stosunki dyplomatyczne między 
Tokio i Seulem.

Zawarte porozumienia są wynikiem presji 
USA na Japonię.

USA od dawna bowiem nalegały na za­
warcie tego porozumienia aby „związać” 
Japonię z krajem będącym oficjalnie wciąż 
w stanie wojny z socjalistyczną Koreą. 
Starania USA w tym kierunku wzmogły się 
zwłaszcza od czasu nasilenia ich agresywnej 
wojny przeciwko narodowi wietnamskiemu.

• NORWEGIA — Premier rządu norwes­
kiego Einar Gerhardsen udzielił w Oslo wy­
słannikowi dziennika telewizyjnego, spe­
cjalnego wywiadu dla Polskiej Telewizji i 
Polskiego Radia.

Omawiając cele norweskiej polityki za­
granicznej, premier podkreślił, że najważ­
niejsze jest zapewnienie pokoju. Rząd 
norweski uważa za rzecz bardzo ważną za­
chowanie ONZ jako głównego organu poko­
jowego współistnienia wszystkich narodów 
świata.

Mówiąc o obecnej sytuacji międzynarodo­
wej, premier E. Gerhardsen zaznaczył, że w’ 
Europie występuje w ostatnich latach wy­
raźne dążenie do odprężenia i do osiągnię­
cia poprawy stosunków między Wschodem 
a Zachodem. Natomiast w innych częściach 
świata sytuacja się pogarsza, zwłaszcza w 
Wietnamie. W każdym razie, stwierdził pre­
mier. konfliktu w Wietnamie nie da się 
chyba rozstrzygnąć przy użyciu środków 
militarnych.

> WATYKAN — 17. VI. papież’ Paweł VI, 
wskazując na niebezpieczeństwo zagrażają­
ce pokojowi m. in. stwierdził. Obcięlibyśmy 
powiedzieć wszystkim ludziom, na których 
spoczvwa odpowiedzialność za rozwój wy­
padków, by zatrzymali się, póki nie jest 
jeszcze za późno. Świadomość wszystkich 
ludzi, godnych tego imienia — odrzuca z 
przerażeniem perspektywę wojny, w której 
zostałyby zastasowane środki zagłady wy­
nalezione przez naukę i technikę. Byłoby to 
fatalne i nieodwracalne wydarzenie: ozna- 
całoby ono nie kres trudności, ale kres cy­
wilizacji.

Mówiąc o krajach, których los napełnia 
go obecnie troską, papież wymienił Wiet­
nam, Kongo, Dominikanę i Algierię.
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—---- ---- NA ŁAMACH PRASY —-------- - nowości
Na czoło czerwcowego nu­

meru „ŻYCIA PARTII”, or­
ganu Komitetu Centralnego 
PZPR, wysuwają się dwa ar­
tykuły: redakcyjny — „Po 
wyborach (pierwsze refleksje)” 
oraz Pawła Wojasa, I se­
kretarza KW PZPR w Opolu, 
pt. „Ugruntujemy dorobek 
kampanii”.

W artykule redakcyjnym, 
omawiającym między innymi 
klimat spotkań wyborczych, 
dojrzałość inicjatywy społecz­
nej, wnioski, jakie nasuwają 
się dla codziennej pracy par­
tyjnej w dziedzinie politycz­
nego kierowania działalnością 
rad narodowych, czytamy:

»(...)Rezultaty wyborów ma­
ją dobitną wymowę politycz­
ną. Zarówno w rzeczowej i 
twórczej dyskusji na dziesiąt­
kach tysięcy zebrań i spotkań, 
jak też w głosowaniu, społe­
czeństwo okazało zdecydowa­
ne poparcie dla programu 
Frontu Jedności Narodu, dla 
dalszej budowy socjalizmu i 
pokojowej polityki naszego 
państwa oraz głębokie zrozu­
mienie i czynne zaangażowa­
nie w realizację konkretnych 
zadań w mieście i na wsi.

Jest to nowe, wielkie zwy­
cięstwo idei Frontu Jedności 
Narodu, konsolidującej wszy­
stkie postępowe i patriotycz­
ne siły społeczeństwa wokół 
węzłowych zadań rozwoju 
kraju. Nie sposób przecenić 
znaczenie tej wysokiej świa­
domości społeczeństwa, rosną­
cej umiejętności myślenia spo­
łecznymi kategoriami, patrio­
tyzmu, przekształconego w 
twórczą, aktywną siłę kon­
kretnego działania”.

Paweł Wojas, charakteryzu­
jąc kampanię wyborczą na 
Opolszczyźnie, mówi o pro­
wadzonej gospodarskiej roz­
mowie z ludnością. Rozmowa 
ta przyniosła obfity plon w 
postaci zgłoszonych przez wy­
borców wniosków i propozy­
cji, ujawnieniu niedostatków 
i wskazaniu sposobów ich u- 
sunięcia, wzmożeniu aktywno­
ści społecznej, politycznej.

Autor pisze o współpracy z 
ZSL i SD, która to współpra­
ca raz jeszcze dowiodła zgod­
ności celów i dążeń, o dzia­
łalności terenowych komite­
tów Frontu Jedności Narodu, 
o zebraniach konsultacyjnych, 
o zorganizowanych lektora­
tach. Następnie wymienia te­
maty, które wzbudziły naj­
większe zainteresowanie wśród 
wyborców: kształtowanie się 
władzy ludowej w kraju i na 
Opolszczyźnie, zadania partii 
w dziedzinie patriotycznego i 
internacjonalistycznego wycho­
wania ludności Opolszczyzny, 
aktualne problemy sytuacji 
międzynarodowej, istota de­
mokracji socjalistycznej.

„W wyniku naszej pracy — 
stwierdza autor — nastąpiło 
pogłębienie politycznej i go­
spodarczej aktywności mas 
pracujących województwa, 
podniesienie świadomości i u- 
gruntowanie poczucia współ­
gospodarza kraju, swego mia­
sta, wsi, zakładu czy instytu­
cji”.

„WALKA MŁODYCH” z 27 
czerwca w dziale — Kronika 
jednego lata -— zamieszcza ar­
tykuł pt. „O czym będziemy 
rozmawiać?” Chodzi tu o to, 
że na letnich obozach organi­
zowanych przez ZMS „Zwią­
zek pragnie stworzyć młodzie­
ży okazję do spotkań, dysku­
sji z ludźmi wybitnymi i za­
służonymi, z działaczami pań­
stwowymi, partyjnymi i z pi­
sarzami, z naukowcami i spor­
towcami. z publicystami i z 
aktorami”.

Autor w odpowiedzi na py­
tanie zawarte w tytule po- 
daje podstawowe tematy, któ­
re będą przedmiotem projek­
towanych rozmów. A więc — 
powiada autor — będzemy 
rozmawiać o partii, o podsta­
wowych propozycjach pianu 
5-letn:ego na lata 1966—1970, 
o ziemiach zachodnich i pół­
nocnych, o patriotyzmie i in­
ternacjonalizmie, a naszym 
światopoglądzie (upowszech­
nianie postawy laickiej, przy­
swajanie socjalistycznych norm

moralno-etycznych), o naszej 
organizacji.

„ZMS — czytamy — idzie 
dziś drogą, którą wytyczyła 
walka i praca jego poprzed­
ników, jest spadkobiercą tra­
dycji, kontynuatorem KZM- 
owców, lewicowych socjali­
stów, ZWM-owców, wiciow- 
ców i wszystkich patriotycz­
nych sił z okresu faszystow­
skiej okupacji. ZMS konty­
nuuje dobre tradycje ZMP, 
który wniósł wielki wkład w 
dzieło industrializacji kraju, 
aktywnie uczestniczył w do­
konywaniu przeobrażeń spo­
łecznych, politycznych i kul­
turalnych. O tym będziemy 
rozmawiać na obozach, orga­
nizowanych przez ZMS”.

W dwutygodniku „ZA WOL­
NOŚĆ I LUD” (numer 12, 16— 
30 czerwca) znajdzie czytelnik 
wypowiedzi uczniów warszaw­
skiego Liceum Ogólnokształ­
cącego nr 27 im. Tadeusza 
Czackiego na temat, jak mło­
dzież szkolna przyjmuje to 
wszystko, co dotyczy niedaw­
nej przeszłości, okresu mię­
dzywojennego. okupacji hitle­
rowskiej. Wypowiedzi te są 
bardzo cenne i pouczające; 
przewija się w nich — jak 
podaje w swej relacji autor, 
J. Langer — nieodmiennie 
jeden motyw: historii tych lat 
nie wolno pomijać i nie wolno 
zapominać.

Artykułem tym, który nosi 
tytuł „Lata wojny i okupacji 
w oczach młodzieży” redakcja 
„Za Wolność i Lud” rozpoczy­
na — jak czytamy w słowie 
wstępnym — druk całej serii 
„artykułów, materiałów an­
kietowych, listów oraz relacji 
z terenu, dotyczących naucza­
nia historii, przekazywania 
młodzieży wiadomości z lat 
wojny i okupacji, wychowa­
nia jej w duchu patriotyzmu 
oraz współpracy młodego po­
kolenia ze Związkiem Bojow­
ników”,

Lech Życki w repor­
tażu pt. „Niechaj żywi nie tra­
cą nadziei", publikowanym w 
„TYGODNIKU KULTURAL­
NYM” z dnia 27 czerwca,

przedstawia znojne, pełne tru­
dów, ale i radości z dobrze 
spemionego obowiązku, życie 
nauczyciela Jana Grzywny, 
który przez czterdzieści lat 
pracuje w szkole w Czarnoci­
nie, pow. Kazimierza Wielka.

„Podobno — pisze autor — 
zwyczajni ludzie zasługują na 
większy podziw niż głośni bo­
haterowie. Ci pierwsi bowiem 
trwają na posterunku przez 
całe życie. Tym ostatnim zaś 
dane jest błysnąć zaledwie 
raz. To Lew Tołstoj napisał 
w „Wojnie i Pokoju”, że hi­
storię tworzą właśnie zwy­
czajni ludzie. Całe szczęście, 
że wśród twórców historii 
jest wielu nauczycieli podob­
nych do Jana Grzywny; kie­
rownika szkoły w Czarnoci­
nie”.

W „ŻYCIU LITERACKIM” 
(nr 26 z 27 czerwca) na uwagę 
zasługuje stenogram z dysku­
sji na temat przebiegu tego- 
rocznnych egzaminów matu­
ralnych pt. „Pierwsza matura 
po reformie”.

W spotkaniu zorganizowa­
nym przez redakcję wzięli u- 
dział dyrektorzy krakowskich 
liceów ogólnokształcących — 
Stefan Gul. Karol Jarosz, Sta­
nisław Potoczek. Julia Różyc­
ka, Henryka Sadowska, An­
drzej Schabowski. Henryk Sę­
dziwy, Roman Stępień i Da­
nuta Zazulowa. Brak miejsca 
nie pozwala na pobieżne choć­
by tylko zrelacjonowanie tych 
wypowiedzi doświadczonych 
pedagogów, które zawierają 
wiele cennych spostrzeń i u- 
wag. Przeważa pogląd, że no­
wy regulamin egzaminów ma­
turalnych wykazał więcej po­
zytywów, niż oczekiwano.

„Nie spełniły się — mówił 
dyrektor K. Jarosz -— pełne 
troski obawy tych, którzy no­
wy regulamin uważali za źró­
dło obniżenia poziomu wyni­
ków nauczania i pracy szko­
ły, jak również nadzieje tych 
uczniów, którzy liczyli na po­
błażliwość komisji egzamina­
cyjnych, pracujących w opar­
ciu o przepisy nowego regu­
laminu”.
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PRACA DYDAKTYCZNO - WY- 
CHOWAWCZA W SZKOLE DLA 
PRACUJĄCYCH. Praca zbiorowa 
pod red. M. Kalabińskiej. PZWS, 
Warszawa 1965, s. 140, cena 10 zł. 
Jest to trzeci z kolei zbiorek od­
czytów pedagogicznych z zakresu 
oświaty dorosłych.

Stanisław Markiewicz: PAŃ­
STWO 1 KOŚCIÓŁ W OKRESIE 
DWUDZIESTOLECIA POLSKI 
LUDOWEJ. Ki W, Warszawa 1965; 
s. 52, cena 2,50. Broszura zawiera 
omówienie faktów świadczących o 
tym. że zasada równouprawnienia 
wierzących i niewierzących jest 
jedną' z naczelnych zasad, na 
których opiera się partia w swej 
polityce.

Symeon Surgiewicz: TOBIE 
WARSZAWO. KiW, Warszawa 
1965; s. 166, cena 10 zł. Wspomn e- 
nia dotyczące działalności jednej 
dzielnicy PPR i jej roli w od­
budowie stolicy.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Zenona Macużanka: LEON
KRUCZKOWSKI, Wyd. II Roz­
szerzone, PZWS, Warszawa 19 5; 
s. 360, cena 29,50 zł. Biblio­
teka ,,Polonistyki” pod red. J. Z. 
Jakubowskiego.

Henryk Markiewicz: PRZED­
WIOŚNIE STEFANA ŻEROM­
SKIEGO „Czytelnik”, Warszawa 
1965; s. 206. cena 13 zł. Książka 
jest próbą szerszego omówień a 
utworu na tle bogatej dokumen­
tacji źródłowej.

BELETRYSTYKA

™ 5MMM MH MM W MM MBM BM SMM "WM MM

KONKURS NA PRACĘ O ETYCE ZAWODOWEJ NAUCZYCIELA I TELEWIZYJNE SENSACJE
Na posiedzeniu Prezydium Komitetu Organizacyjnego Konkursu 

na pracę o etyce zawodowej nauczyciela, które dnia 15 czerwca 
odbyło się w Pałacu Staszica pod przewodnictwem prof. T. Ko­
tarbińskiego, postanowiono okres nadsyłania prac na konkurs prze­
dłużyć do 31 stycznia 1966 roku.

Jednocześnie stwierdzono, iż w związku z napływem nowych 
deklaracji na funduszu nagród, liczba nagród w ostatecznym wy­
niku może ulec zwiększeniu. Już bowiem po ogłoszeniu konkursu 
zaprojektowana początkowo liczba nagród została powiększona 
o nagrodę im. Jadwigi Warchałowej w wysokości 10 000 złotych, 
pochodzącą z zapisu zasłużonej nauczycielki na rzecz Towarzystwa 
Kultury Moralnej. Zarząd TKM po zrealizowaniu zapisu postano­
wił wymienioną sumę w całości przeznaczyć na nagrodę imienia 
ofiarodawczyni. Lista nagród wzrosła do 17 i obecnie wynosi 90 
tysięcy złotych.

I

I 
I
I

Podział nagród przedstawia się następująco:

jedna nagroda I stopnia 
dwie nagrody II stopnia po 
jedna nagroda im. Jadwigi Warchałowej 
trzy nagrody III stopnia po 
dziesięć wyróżnień po

15 000 zł
10 000 zł
10 000 zł
5 000 zł
3 000 zł

I 
I

We francuskich szkołach prze­
prowadza się obecnie ekspery­
menty z nowym urządzeniem te­
lewizyjnym zwanym ,,Polyvi- 
sion”. Obraz telewizyjny ukazuje 
się w telewizorze zawieszonym 
pod sufitem klasy i odbija się w 
lusterkach umieszczonych na pul­
pitach uczniowskich. Każdy u- 
czeń nastawia lusterko nod ta­
kim kątem by obraz był wido­
czny. System ten pozwala licznej 
nawet klasie śledzić dokładnie 
przebieg telewizyjnej lekcji.

Zawieszony nad głowami tele­
wizor ma ekran o przekątnej 59 
cm, chroniony czarną osłoną nie 
dopuszczającą bocznych promieni 
światła wpadających przez okna.

'i

Niektóre instytucje, wchodzące w skład Komitetu Organizacyj­
nego Konkursu, nie mogąc ze względów statutowych udzielać na­
gród pieniężnych, wyraziły gotowość premiowania w naturze au­
torów wyróżnionych prac, np. Zarząd Główny Polskiego Czerwo­
nego Krzyża nadesłał już do biura TKN kupony książkowe na 
ogólną sumę 5 tysięcy złotych.

Dodatkowych informacji w sprawie konkursu udziela Towarzy­
stwo Kultury Moralnej, Warszawa ui. Jasna 1.
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Tadeusz Panier: POWTÓRNA 
ŚMIERĆ BORYNY. Wyd. Łódz­
kie, Łódź 1965; s. 147, cena 10 zł. 
Opowfeść z życia wsi przedwo­
jennej.

Roman Jasiński: WRZESIEŃ 
POD ALPAMI. LSW. Warszawa 
1965; s. 178, cena 16 zł. Z żołnier­
skiego notatnika.

Jerzy Narbutt: DEBIUT I INNE 
OPOWIADANIA. , Czytelnik”, 
Warszawa 1965; s. 216, cena 10 zł. 
Opowiadania ze współczecności.

PODRĘCZNIKI.
KSIĄŻKI POMOCNICZE

W. Krysicki, L. Włodarski: A- 
NALIZA MATEMATYCZNA W 
ZADANIACH. Cz. II. PWN, War­
szawa 1965; s. 428. cena 30 zł.

GEOGRAFIA GOSPODARCZA 
POLSKI. PWSZ. Warszawa 1965; 
s. 236, cena 13 zł. Podręcznik dla 
techników ekonomicznych.

Peter Karlson: ZARYS BIO­
CHEMII. Przekł. P. Włodawer, 
L. Wojtczuk. PWN, Warszawa 
1965; s. 482. cena 56 zł.

B. Bartnicka. M. Jaworski: 
GRAMATYKA POLSKA Z ĆWI­
CZENIAMI. PWSZ, Warszawa 
1965; s. 178. cena 8 zł. Dla zasad­
niczych szkół zawodowych.

E. Asratian i P. Simonow: NIE­
ZAWODNOŚĆ MÓZGU. Przekł. E. 
Baumritter. PWN, Warszawa 
1965; s. 138, cena 10 zł.

B. Rychło wski: GEOGRAFIA 
GOSPODARCZA ŚWIATA, PWSZ, 
Warszawa 19G5; s. 226, cena 8 zł. 
Książka zatwierdzona przez MiniAl 
sterstwo Oświaty jako podręcznik 
dla techników ekonomicznych i 
przemysłowych.

Piotr Noniańczuk: JEŻYK RO­
SYJSKI DLA KL. II ZASADNI­
CZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH. 
PWSZ, Warszawa 1965; s. 243, ce­
na 9 zł.

Piotr Nomańczuk: JEŻYK RO­
SYJSKI DLA KL. I ZASADNI­
CZYCH SZKÓŁ ZAWODOWYCH. 
PWSZ, Warszawa, 1965; s. 198. ce­
na 7 zł.

A. Sobolewska, O. Chylińska: 
JF.ZYK RCSYJSKI DLA KL. I 
TECHNIKÓW. PWSZ, Warszawa 
1965; s. 188, cena 7 zł.

Poziomo: 1. Bajadera, 5. Arszenik, 9. Metan, 11. Karuzela, 12. Ane- 
wryzm, 13. Neron, 14. Temida, 16. Arabka. 19. Raut, 20. Auto, 22. 
Asan, 23. Albo 24. Sęk, 25. Ofir, 27. Maca. 29. Raka, 32. Bali, 33. 
Monetą 35. Mariaż. 36. Largo, 37. Galareta, 38. Raubszyc, 39. Indie, 
40. Albatros, 41. Kazamata.

Pionowo: 1. Bakteriologia, 2. Amulet. 3. Elegia. 4. Amanat, 5. 
Ananas, 6. Stefan. 7. Eureka. 8. Kompromitacja. 10. Tara, 14. Tu­
wim, 15. Dukat. 17 Rabka, 18. Aliaż, 21. Osa. 22. Akr, 26. Rolada, 
27. Meteor. 28. Calais, 30. Amorek, 31. Arkusz, 32. Balsam. 34. Grad.

Nagrody książkowe — w wyniku losowania — otrzymują: O. Ble- 
charska — Mnikow. M. Drożdżyńska — Oborniki Wlpcc., S. Drabas 
— Jaskółki. I. Gąsiorowska — Warszawa. J. Iwanowska — Kościan, 
A. Kosela — Lublin. G. Leśniak — Górzno, B. Miernicka .— Lublin, 
T. Pęczek — Jastrzębsko, J. Wiśniewski — Pilchowice.

Nagrody zostaną wysłane pocztą.
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Dla kształcących się na telewi­
zyjnych kursach próbuje się rów­
nież wprowadzić telewizyjne zda­
wanie egzaminów. Lnst uktor ze 
studia zadaje pytanie, a ucznio­
wie odpowiadają na nie w domu 
naciskając jeden z czterech guzi­
ków oznaczających 4 możliwe od­
powiedzi. W chwilę później do­
wiadują się, która odpowiedź była 
prawidłowa. Następnie instruktor 
wyjaśnia, dlaczego właśnie nale­
żało wybrać tę, a nie inną odpo­
wiedź. Taki system telewizyjne­
go składania egzaminów opraco­
wano w jednym z amerykańskich 
laboratoriów programowanego 
nauczania.

ALBUMY

Raymond Escholier: DELA-
CROIX. Przekł. F. Konopka. Wyd. 
Artystyczne i Filmowe, Warszawa 
19G5; cena 400 zł.

SATYRA
Witold Zechentez: Z PEGAZEM 

POD GAZEM. Wyd. Literackie, 
Kraków 1965; cena 22 zł.
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